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| Nowy-Świat Nr. 4. 


„PODSKARBIOWIE NARODU.“ 


(OBRAZKI I TYPY.) 


vw. 


Szteinpełesy. 


(Dalszy ciąg.) 


Szlachta była nieco podochoconą, żywo więc wzięła do 
erca „niedol ę* Arona, postanawiając „slante pede“, zająć 
SIĘ losem poszkodowanego. 

Nazajutrz stanęło na tem, że kilku sąsiadów, wraz 
# panem na Jaworzu, złożą, tytułem pożyczki, stosowną 
kwotę, aby mógł założyć kantor wekslarski w Warszawie. 

Myliłby się jednak, ktoby sądził że ówczesne kantory 
slu podobne były w czembądź, prócz szwindłów, do 
dl lejszych. Wtedy wymiana monet była pokrywką tylko 

4 innych, o wiele zyskowniejszych procederów. Ruch ku 
granicy i wymiana towarów były bardzo małe; niemniej 
Przeto na każdej prawie ulicy, i to w kilku domach nieraz, 
można A A czytać napis: „kantor wekslu*. 

„Jaki dziś, za oknem wystawowem układano pieniądze 
i obligi, trochę monet zagranicznych i dukatów —po za tem 
Jednak żydki prowadziły innego rodzaju handelci. Całe 
graniczne przemytnictwo i cała miejscowa rozpusta miały 
_am swoje, jeżeli nie żywe to przynajmniej księgowe, przed- 
b wicielstwo. Na wołowej skórze nie dałoby się spisać 
rudnych tranzakcyj, które w takich „kantorach wekslu* 
skuteczniano. Zdarzało się np. że przybył jakiś oszust lub 
t er z zagranicy; po rozgoszczeniu się w hotelu, brał 
aktora-żyda, który prowadził go do najbliższego kantoru, 
zie za odpowiednie „escontoć, jak weksle na dostawę, 
dejmowano się wskazania podatnych do oskubania ofiar, 
ję omyślnych młodzieńców lubiących grać w „dyabełka” 
wol; Zydzi wobec naszego spółeczeństwa, uważając się za 
nych od zachowywania jakichbądź prawideł etyki — 
i „takich kantorach wekslu zakładali wprost piekiełka 
ijAmy jakby zbójeckie; pieniądz tam był wszystkiem 
b ;szystkiem tam handlowano, czego za pieniądze dostać 
| Szto: można. Taki też kantor założył protoplasta rodu 
€inpełesów. 
Szy Czy otrzymane zapomogi zwrócił później swym dobro- 
borcom, historya milczy zupełnie;— ożenił się jednak boga- 


vhi Magle wyrósł na względnie bogatego człowieka. Wtedy 
ną m wekslu, wraz z pobocznemi procederami, zamienił 


. "ro bankierskie. 

tady, Oto, w krótkości, dzieje założyciela tego sławetnego 

Wielko eremu pchły dozwoliły rzucić podwaliny przyszłej 
y 
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l N . . 
tych Stary Aron, umierając w spokoju, na laurach zdoby- 
W sai A Ra 

Wiaj 4 wej wekslarsko-bankierskiej karyerze, a pozosta- 
Czterech. Synów, pewnym już był że sławetny ród 

aj A esów nie zaginie w kraju; — przeciwnie, rozrośnie 
koty, “mnoży znakomicie. Synowie wychodzili z dobrej 
' Pożenieni już i, dzięki posagom swych połowie, 


F iis 


zdolni o własnych stąpać siłach, zapowiadali wyborny ma- 
teryał na... „podskarbich narodu“. 


A były to czasy dość dawne; od wydarzeń bowiem 
które w tym rozdziale opisujemy upłynęło z górą lat czter- 
dzieści ; większa część aktorów interesującej tragikomedyi 
zniknęła już ze sceny na zawsze; kilku tylko kołacze się 
jeszcze po świecie — sytych bojów i sławy, na względnie 
zaszczytnych i, co więcej, intratnych stanowiskach. Podów= 
czas żadne większe przedsiębierstwa w krajn, żadne kon- 
sorcya finansowe lub przemysłowe nie istniały jeszcze; nie 
mieliśmy też stowarzyszeń ani ich prezesów starozakonnych, 
kapitały zaś, jeżeli opuszczały chwilowo żelazne skrzynie 
żydowskie, to tylko aby robić krótkie wycieczki lichwiar- 
skie do kieszeni potrzebnickich szlachciców lub drobnych 
przemysłowców. Epoka więc owa przedstawiała najpoda- 
tniejszy grunt dla „zdolnych“ osobników; ryzykując śmiało 
nagromadzone miliony, można było, wobec ospałości ogółu, 
który nie uczuł jeszcze potrzeby ekonomicznego rozwojn 
mieć pewność olbrzymich stosunkowo zysków. 

Otóż jednym z takich osobników był — „znany* nie- 
gdyś — jeden z synów Arona, p. Hugon Szteinpełes, żydek 
wątły, małego wzrostu, chuderlawy, z płaską, nie nie wyrae 
żającą, małemi tylko, bystremi oczkami opatrzoną twarzą ; 
starannie zawsze wygolony, odziany zawsze w staranny 
strój czarny, stąpający z zabawną powagą—słowem, wyide- 
alizowany typ berlińskiego bankiera, z dodaniem pewnych 
charakterystycznych cech Szteinpełesów. 

P. Hugon, którego wartość moralną można było śmia- 
ło sprowadzić do zera, i do zera również jego wykształce- 
nie, po za prawdziwym sprytem geszefciarskim, był uoso- 
bionym typem bezgranicznej pychy i jedynej w swoim ro- 
dzaju arogancyi, które stanowiły dlań jakby płaszcz ob- 
szerny, podwatowany jeszcze żyłką samowładztwa, którejby 
się żaden z afrykańskich kacyków nie powstydził. Wycho- 
wany już śród zamożności, zdobytej przez ojca, zapomnial 
odrazu o swem pochodzeniu, a choć żył i umarł jako żyd 
najzwyczajniejszy, z Herszka przemienił się na niemieckie- 
go Hugona... 

W owych to czasach zbudowano pewną kolej, ważną 
arteryę w kraju, wróżącą początki jego silniejszego ekono- 
micznego rozwoju. Pochwycić to przedsiębierstwo w swe 
lapki, było wymarzoną gratką dla p. Hugona; wszakże mo- 
żna było i samemu obłowić się przyzwoicie i jednocześnie 
zająć stanowisko o jakiem przodkom p. Hugona nie marzyło 
się w najsłodszych nawet snach. Zabrał się więc energi- 
cznie do dzieła i oto — chcę właśnie opowiedzieć — jak je 
przeprowadził. 


Prawda, że takim Szteinpełesom niebardzo wtedy 
ufano; prawda, że kapitały krajowe gnieździły się przewa- 
żnie w ziemi lub w metału umieszczone, a właściciele ich, 
pozbawieni zmysłu przedsiębierczości, nie mieli nawet poje- 
cia o obrotach finansowych i odsetkach, jakie z nich osiągać 
było można; niemniej przecież Szteinpełes, szukając dobrze, 
byłby może wygrzebał kilkanaście milionów i kilku ludzi 
obdarzonych zaufaniem ogółu. Jemu jednak wcaleo to... nie 
chodziło. 


P. Hugon tedy wybrał się do Berlina, a stanąwszy 


w hoteln, udał się natychmiast na giełdę, gdzie z czasów 
swej praktyki jeszcze był znany, i gdzie też odszukał nie- 


50 RO 


jakiego bankiera Gmstenburga, jednego z ówczesnych ber-;dwa światy : świat próż 


lińskich potentatów worka. 

Zmalazłszy się w jego gabinecie, począł odrazu, 
ogródek: 

— Czybyś ty chciał zarobić miliony? 


LA. M 4, — Rok AL 


i í : nujący i świat pracujący, pierwszy 
jednakże zajął główne miejsce i największe odbierał hono- 


bez |ry. Tam znów widzieliśmy ekscentryczną, pełną brawury 


i szyku amerykankę, ktora jeżdzi konno, strzela i bałamuci 
mężczyzn, gotowa zawsze do awantury i do skandalu. 


„_ — Dlaczego nie, jeżeli tylko sprawa nie pachnie kry- | Mężczyzna, który się osiedlił za oceanem, w Kanadzie i, 
minałem — odparł zagadnięty — gdyż takich interesów nie | posiadając wielki talent małarski, liczy tam na utrwalenie 


obrabiam od lat już kilkunastu. 


swego bytu i karyery, wpadł w ręce zimnej i okrutnej, jak 


— Głupstwo! te miliony są tam, nad Wisłą —ty wiesz, lją przedstawiła p. Esteja, kokietki amerykańskiej. Kiedy 


tam jest kolej do wzięcia na akcye, można na niej gospoda- | też zabraknie niedołęgów, 


rować, jak u siebie... 
Bankier nadstawił uszu i słuchał uważnie, 


| i ] ginących ofiarą marnych kokie- 
tek? Gdybyśmy wnosić mieli z powieści naszych nowelistek, 
zwłaszcza z powieści p. Estei, to musi ich być mnogość 


— Psie pieniądze, a zyski grube, bo to najważniejsza | wielka, choć p. Esteja zawsze ich uśmierca. 'Ta młoda 
arterya miejscowa; akcye przyniosą z 50%, a i więcej może. | autorka wyobraża sobie widocznie, że na świecie niema 
Utworzylibyśmy konsoreyum,—z naszych radę zarządzają- | bardziej złowrogiej potęgi, nad potęgę okrutnych, zimnych 


cą, a ja byłbym prezesem... 

Zaczął przedstawiać plany, biłans z poprzedniego 
roku, etaty urzędników, których należało zastąpić niemcami 
i t.d.—zakończył zaśżądaniem wynalezienia trzech jesz 
niemców, lub żydów, gdyż w Warszawie miał już jedn 
finansistę, niejakiego Syłwiana... 

Gdy bankier rozpatrzył się trochę w tej sprawie, 


zażądał kilkodniowej zwłoki, obiecując, że potrzebne indy- | prz 


widua odnajdzie w Berlinie. I rzeczywiście, w'dniw ozna- 


czonym, w mieszkaniu jego, gdy przybył tam XŃzteinpełes, gruncie, ten 
znalazło się już kilku panów: hrabia Fuchs, berliński | gp 


arystokrata, wogóle podejrzanej wartości moralnej, żydek 
giełdziarz, Mildenbaum, i margraf von Hohenstanb, poto- 
mek starego rodu, bardzo niby bogaty, ale z mieniem 
w trzech czwartych obdłużonem. 

Gdy zasiedłi w gabinecie bankiera, wystąpił p. Hugon 
i, stanąwszy na stołeczku, iżby go lepiej widać było z za 
stołu, rozpoczął wykład korzyści z takiej spółki, mięszając 
często, w zapale, do niemczyzny i żargon swój także. 

Wysłuchali go zebrani cierpliwie, ale Mildenbaunm, 


i męzkiej krwi chciwych kokietek. 


„Otóż i malarz p. Estei pada ofiarą takiej damy, ginge 
w pojedynku amerykańskim. Pomysł przedstawienia w po- 


cze | wieści naszej świata amerykańskiego był niewątpliwie do- 
€50 | bry i mógł być nawet pożyteczny. Gdyby autorka przedsta- 


wiła nam istotne, tak bogate, tak wrące energią, inicyaty- 

wą, rozmaitością, życie amerykańskie, bylibyśmy mogli 

jpatrzeć się plastycznie nowemu i potężnemu światu. 

Ale nie z tego wszystkiego. Zobaczyliśmy, tylko na innym 

sam Świat próźniaczy, lekkomyślny i tańczący, 

którym zawsze najchętniej się obraca, w swoich powie- 
ściach, p. Esteja. 

Zatrzymajmy się jeszeze przez chwilę na powieści tej 
autorki— „W sieci pajęczej*. Znów ten sam świat, świat 
balów, rautów, polowań, flirtów i szyku. Kochają się, zwo- 
dzą, oszukują, romansują i... umierają z miłości. Trudno! 
takie już widocznie p. Esteja ma trwałe i niezbite przeko- 
nanie, że ten jej świat jest osią świata Bożego. 


Czy autorkę z tej wady kto uleczy? — nie wiemy. 


ostrożny i przebiegły, rzucił pytanie, czy przypadkiem | Najskuteczniej byłoby zapewne, gdyby próbowała własnym 
kapitaliści miejscowi nie zaoponują i czy przedsiębierstwo | umysłem przedrzeć tę „sieć pajęczą*, w którą się zaplątała. 


istotnie będzie tak korzystne, jak Szteinpełes powiada. 


Trzeba szerzej otworzyć oczy, lepiej patrzeć i więcej wi- 


— Same cyfry, przedstawione panom, mówią za sie-|dzieć. Cóż się właściwie dzieje w tej „Sieci pajęczej* 
bie! — odparł zagadnięty — co zaś do kapitalistów miejsco- | p. Estei? 


wych, to pieniądze są w naszych rękach, a głupie tameczne 


Zimna i okrutna kokietka (te kobiety taką, mniej 


goje umieją tylko odcinać kupony od papierów procento- | więcej, odgrywają rolę w powieściach p. Estei, jak Tamer- 


wych, lub brać z gotowego... | 
Obecni słuchali uważnie i ciekawie. 
(Dniszy ciąg nastąpi.) 


Noweliści i nowelistki. 


(Dalszy ciąg.) 
Później, czytaliśmy powieść p. Estei: „Za oceanem“. 
Właściwie to ten sam świat. 


Czarny Prokop. 


lan w historyi), Marta, księżna, kokieteryą do śmierci 
doprowadza swego kuzyna, Feliksa. Autorka tak ją okre- 
śla i tak o niej opowiada: „Ruchy ptaka przypomina księżna 
co chwila. Gdy mówi, główką małą pokręca, gdy gestykuluje, 
rękoma, niby skrzydłami, trzepie, gdy się śmieje, zwraca 
szyjkę na prawo, na lewo, zupełnie, jak szezygieł rozgląda- 


jący się dokoła, w chwili, gdy opowiada jakieś interesujące 


historye swoim towarzyszom. Niespokojne są ruchy ptaka, 
niespokojne są ruchy księżnej. Ptak wprawdzie inny ma 
pozór, gdy szybuje w powietrzu, księżna zaś szybować nie 


W powieści wprawdzie były | umie; bodaj czy i w przenośni wybiła się kiedy myślą wyżej, 


— Prokop na przedzie, Prokop! — krzyknęła jakaś 
dziewczyna. 

— Coś niesie! — ktoś dodał. 

— Niedźwiedź! Niedźwiedź! — chórem Wszyscy Za- 


POWIEŚĆ USNUTA NA TLE ŻYCIA OPRYSZKÓW KARPACKICH | wołali. 


przez 


Józefa Rogosza. 


(Dalszy ciag). 

Parania nieomieszkała powiedzieć najbliższym są- 
siadkom, na jak niebezpieczną wyprawę ulubieniec dziew- 
cząt wyruszył, sąsiadki wiadomość dalej puściły, 
czemu, w ciągu godziny, obiegła ona rynek dokoła, potem 
zagrody bliżej położone. 

Między zebranymi znajdowali się: policyant manda- 
taryusza i starszy gajowy, zostający pod rozkazami 
verwaltera. Najwięcej atoli zgromadziło się kobiet, tak 
chrześcianek, jak żydówek. Ciekawe ich oczy były skie- 
rowane na Kiczerę. 

Nareszcie dało się słyszeć wołanie : 

— Idą! Idą! 


Tłum począł biedz na spotkanie bohaterów, a wtem | szym, zwłaszcza dziewczętom, 


— Boże! jaki to chłopiec! — westchnęła inna dzie- 
wczyna. — Takiego nie żal kochać... Szczęśliwa Ołena l- 

Zrobił się zamęt, "powstał krzyk, cały tłum, 4 wyjąt- 
kiem policyanta i gajowego, którzy nie zapomnieli o wyso- 
kiej swojej godności, puścił się ku nadchodzącym. 

A Prokop tymczasem zbliżał się poważnie i z pełnej 


saki | piersi nucił : 
dzięki | 


Hulał niedźwiedź, hulał, rozbijał po lesie, 
Teraz Prokop Czarny jego skórę niesie. 
Wielki był a mocny, straszny i kudłaty. 
Skóra warta setkę. a nos dwa dukaty! 


Dalsze słowa przygłuszyły okrzyki : 

— Niech żyje Prokop Wysocki!... 
Żżyje!... aib 

On tym, co się do niego tłoczyli, dłonie ściskał; dal- 
słodkim uśmiechem dzięko- 


Hura!.. Niech 


na białym śniegu ukazał się szereg ciemnych postaci, które | wał—i tak otoczony, jakby tryumfator jaki, szedł do Szmu- 
wynurzywszy się z gęstej mgły, „występowały coraz wyra- |ła Dursta. 


źniej. 


Ale w tym tłumie napróżno szukał jednej twarzy, 


- 
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niż owa chorągiewka, która tak swobodnie powiewa na | opowiadania, rozmarzania, roztkliwiania, poetyzowania i 


pałacu, przeglądając się w rzece. 

„nO księżnej i chorągiewce niegrzecznie jest mówić równo- 
czesnie, bo mogłoby to naprowadzić na złośliwe porówna- 
nia; szczególniej, jeżeli się wspomni o przeglądaniu tej osta- 
tniej w rzece, to już na impertynencyę zakrawa. Osobistych 
aluzyj robić się nie powinno w przyzwoitem towarzystwie, 
a przeglądanie się nietyle w rzece niż w zwierciadle swego 
buduaru, wygląda na osobistą aluzyę. Księżna bowiem prote- 
guje niezmiernie lustra i studya formalne przy nich odbywa. 
Czemużby się nie miała podziwiać ? 

„Alboż te jej ogromne, czarne oczy, dziwne, zagadko- 
we, niby u młodej tygrysiczki— pardon!... kotki —świecące, 
nie są warte odbicia w tysiącach zwierciadeł ? Alboż te jej 
czarne, wązkie, długie brwi, gdy nieściągnięte, nie są warte 
podziwn? A nosek prosty, cienki, o różowych nozdrzach, 
a zęby perłowe, małe, drobne, ostre, może nieco za ostre? 

le gdzietam! takie klasyczne ząbki! 

„,, „Księżna podoba się sobie w lustrze. Namiętnie lubi 
piękno—to taka artystka ! Więc namiętnie siebie uwielbia, 
jako uosobienie własnego ideału piękna i doskonałości 
skończonej. Jak ona pojmuje doskonałość, to możnaby 
opisywać w dziesięciu tomach i tak się w końcu zawiklać; 
że dziesięć tomów następnych nie dałyby rozplątać tej 
Smatwaniny.* 

Na litość! Niech nas przypadkiem p. Esteja 10-iu 
omami z podobnych subtelności nie raczy. Ta okrutna 
księżna Marta, w której wszystkie złowrogie duchy i potę- 
gi obraty sobie siedlisko, jest bohaterką powieści „W sie- 
Sl pajeczej“. Jest tam wprawdzie druga, jako przeciw- 
stawienie tej okrutnej, łagodna, szlachetna i powabna 
Kena, czyli Regina, lecz niestety, i ta pada ofiarą intryg 
Si tanej. Tylko p. Esteja daje bardzo miękkie, niekiedy 
Wprost niedołężne określenia tej strasznej tygrysicy. Na- 
Przykład: „Ona?- ta rusałka różowa? to wesołe stworzenie 

„dziecinnie małej rączce i nóżce? Cóż takie delikatne 
Peścidełko może konm złego wyrządzić? Ona go tak kocha... 
prozególniej, gdy spostrzega, że jej pan i maż szuka nowego 

€tekstu do zrzędzenia, tylko pretekstu, bo powodów ona 

e nigdy; a mimo to, jak ona wtedy w oczy mu zaglą- 
mieniem szyję oplata, przymila się i grucha...“ 

, "= nie streszczamy powieści p. Estei i nie piszemy 
warta *Wozdania. Powieść nie jest zupełnie pozbawioną 
dzą o na ogół biorąc, została napisaną gładko i płynnie, 
te wiz zwłaszcza są przyzwoite, niekiedy wykwintne, lecz 
dE boze szczegóły nie mogą uratować płytkiej i jedno- 
autorogi o BE której hołduje p. Esteja. Dowodzić 
nie jęgt. że życie | alek, tygrysie i lowelasów salonowych, 
Diao i wcale życiem rzeczywistem, byłoby za późno, jeżeli 
i wył R 4 Wa lub wiedzieć nie chce. Ta jednostronność 
Zat gczność obserwacyi może zgubić talent autorki, jeżeli 

Wczasu nad tem nie pomyśli sama. 

A talent nie jest zbyt wielki. Jest to raczej duży dar 

TAR ee 
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sam widok byłby mu starczył za wszelkie okrzyki 
słowa uwiełbienia, bo młode jego serce byłby przeniknął 
YWszą radością. Ołeny nie było... Mieszkała w rynku, 
iza może więc o jego wyprawie wiadomość do niej 
lleżby iN doszła, a może ojciec wyjść jej nie pozwolił. 
ał za to, gdyby ta jedna mogła go teraz widzieć! 
psuło mu to humor, więc też, ledwie wszedł do izby 


Szy 5 
4 nkownej, wyjął krócicę z kieszeni i, Frankowi ją poda- 


wadź pr Obiecałem, więc masz na pamiątkę, ale za to spro- 

naty} i Jakie saneczki; zapłacę, ile chłop zechce, bo muszę 

"miast do Klimca wracać. 

Czemu tak się spieszysz, Prokopie? Dopiero teraz 

Się zabąwimy. 

(m Muszę wracać... matka mi chora... będzie niespo- 
« Muszę wracać ! 


Łą nz "SĄ ego głosu tak byi stanowczy, że Franek uznał 
Szedł MA r OsoWwną więcej nie nalegać i bezzwłocznie wy- 
bował dł aok. PR śwoje i Prokopa szczęście, nie potrze- 
cą, który gh szukać, Właśnie stał jakiś gospodarz z Klim- 
dobrze b oryni do domu wracał. Ten, ponieważ znał 
Franek rokopa, za darmo przyrzekł go z sobą zabrać. 
za to, zaprosił go do szynku na poczęstunek. 
‘okop stał na środku izby, przez przyjaciół oto- 


— 


dobrzę 
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„rozanielania*. Próżnujące, marzące i kokietujące damy 
i panienki, czytywać takie książki i romanse, powtarzamy, 
lubią. Jeżeli więc autorka powodzenie swoje na takich 
tylko czytelnikach i ezytelniczkach buduje, to trudno jej 
inną drogę wskazywać. Możeby tylko dobrze było o tem 
pamiętać, że stery czytelników, które p. Esteja ma na oku, 
są niestałe, łatwo popadają w znudzenie, i dlatego zawsze 
nowości z upragnieniem wyczekują. Iim więc trzeba coś 
nowego pokazać, ażeby ich nie stracić, Przy niezaprzeczo= 
nej elegancyi i delikatności pióra, które p. Esteja posiada, 
takie pogłębienie obserwacyi i jej i czytelnikom jakitaki 
pożytek możeby przyniosło. Chyba że natura talentn na to 
nie pozwala? Ale nad tem już się zastanawiać nie będziemy. 

Teraz pogawądzimy jeszcze z czytelnikami o p. Ostoj, 
także nowelistce i powieściopisurce. Ma ona niewątpliwie 
usposobienie autorskie poważne, umysł jasny i przenikliwy, 
metodę opowiadania skoncentrowaną, pióro dobre. Wywiera 
wrażenie pewne i trwalsze. Te wrażenia nie są bardzo silne 
igorące, nie porywają, ani żywością, ani siłą, ani ogniem, 
ani argumentacyą; zaleta ich polega na pewnej głębokości. 
Kiedy czytamy „Powieści prawdziwe* p. Ostoi, zdaje nam 
się, że autorka płynie tylko po wierzchu ludzi i zdarzeń, żenie 
robi nie więcej nad dokładny opis tego, co widziała i sły- 
szała, że w tej zewnętrzności jest za jednostajną i dlatego 
nużącą. Pragniemy moeniejszych uderzeń, ciepła, smutku, 
czy radości, stosownie do sytuacyi i charakteru dnia, natury 
albo osób więcej, więcej. Po dłuższem, uważniejszem jednak 
czytaniu,spostrzegaumy, że sąd nasz był za skory i dlatego 
niesprawiedliwy. Czytając dłużej i przenikając więcej postać 
ludzką, z którą nas cierpliwie, choć nieraz trochę za jedno- 
stajnie, zapoznaje p. Ostoja, przekonywamy się, że autorka 
nieznacznie odsłania nam istotny podkład charakteru tej 
postaci, niekiedy bardzo sympatyczny, prawdziwy i pociąga- 
jący, a zawsze oddany trafnie, cierpliwie i systematycznie. 

Cierpliwość i systematyczność posiada niewątpliwie 
p. Ostoja w wysokim stopniu. Szczegół za szczegółem, rys 
za rysem, chwila za chwilą, zebrane skrzętnie, usystematy- 
zowane i ułożone w wysokim porządku. "Ten porządek 
autorski wypisać należy na czele zalet pani Ostoi. Bądźcie 
cierpliwi, poczekajcie, a przekonacie się powoli o wszyst- 
kiem —zdaje się mówić do czytelników. Nie sądźcie przed- 
wcześnie i porywczo ani mnie, ani mojej postaci. I na to 
przyjdzie czas. Lecz nie przeszkadzajcie mi teraz, pozwólcie 
się wypowiedzieć, rozwłekłą, ani gadatliwą nie jestem. 

To właśnie, że nie jest rozwlekłą, ani gadatliwą, 
bardzo pochlebnie ją wyróżnia od koleżanek po piórze, 
nowelistek naszych; jest skupioc4, spokojną, treściwą; opo- 
wiada krótko i do rzeczy. Cenić to trzeba w każdej kobie- 
cie, a cóż dopiero w autorce | 

(Dokończenie nastąpi). 
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— Chociaż przegraliście zakład — wołał — ja jednak 
wszystko sam płacę! Mnie łatwiej o grosz niż wam, więc 
wypijcie za moje zdrowie. Za to jeźli Prokop będzie kie- 
dyś w potrzebie, pamiętajcie o nim jak o bracie! 

Krótkie to przemówienie zelektryzowało obecnych. 

— Daj pyska czarny! — Franek krzyknął. — Z ta- 
kim jak ty warto żyć i umierać. 

To powiedziawszy chwycił go za szyję i zaczął cało- 
wać, 

— Niech żyje Prokop, hura, niech żyje! — inni wo- 
łali i na ręce go chwyciwszy do góry podnieśli. 

W ogólnej wesołości Szmul nie brał udziału. Chmur- 
ny był, zamyślony, i ukośne spojrzenia rzucał to na Proko- 
pa, to na skórę niedźwiedzia, co na ziemi leżała. Jeżli go 
kto o co zapytał, odpowiedział, ale sam nikogo nie zacze- 
piał... 

Gdy wódka i wino znalazły się na stole, prócz pięciu 
wczorajszych szlachciców, Prokop zaprosił jeszcze kilku 
innych, którzy z Iwaszkowic, po tarcice do Smorzego przy- 
byli i wszyscy razem do uczty zasiedli, 

On dolewał, zachęcał wesołą rozmową bawił przyja- 
ciół, ale sam pił bardzo mało. Chciał być trzeźwy, upijać 
się nie lubił, a na to się zanosiło; prócz tego piekło go pod 
stopami, gdyż do domu miał spory kawał, a wieczorem 
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ZŻYDŻENIE LUDÓW CHRZEŚCIAŃSKICH 


przez 


Kaw. Gougenot des Mousseaux. 
(Przeuład z franzuzkiego) 


(Dalszy ciąg). 

„Podczas gdy straszny głód, który Algieryę pokrył 
trupami, począł szerzyć swoje spustoszenia, chciałem sko- 
rzystać z mego prawa i spełnić mój obowiązek biskupi, 
przygarniając sieroty krajowców. Uczyniłem to, ale nije- 
bawem posłyszałem dokoła siebie słowa niepokojące o 
przyszłości mego zakładu. Milczenie, jakie pan zachowałeś 
w Senacie o moim zakładzie, który zapewniał, w samej 
prowincyi algierskiej, wdowom i sierotom arabskim, pomoc 
cztery albo pięć razy większą od pomocy państwowej, nie- 
bawem utwierdziła mnie w moich obawach. Ale wszelka 
wątpliwość zniknęła dla mnie, gdym się dowiedział, że pan 
w chwili instalacyi Braci w Ben-Aknotn, powiedziałeś, że 
ich instytucya będzie tylko przejściową, że po żniwach po- 
kolenia zażądają zwrotu swoich sierot, i że odmówić temu 
żądaniu nie będzie można, dodając, że w ten sposób, przy- 
tulek sierot za kilka miesięcy zostanie zamknięty. : 

„To znaczy, panie Marszałku, że te dzieci bez ojca, 
bez matki, opuszczone i oddane na łup śmierci, ale przy- 
garnięte przezemnie, dzięki jedynie miłosierdziu chrze- 
Ścian strzeżone i pielęgnowane z narażeniem życia przez 
nasze Siostry, z których przeszło dwadzieścia zaraziło się 
od nich tyfusem, z których kilka umarło już jako ofiary 
swego miłosierdzia, że te dzieci zostały przez nas za taką 
cenę ocałone jedynie na to, żeby je w kilka miesięcy pó- 
źniej, bez opieki, bez obrony, bez rodziców, zarówno chłop- 
ców jak dziewczęta, wydać na łup zwierzęcych namiętno- 
ści ich współwyznawców! Lepiej było tysiąc razy dać im 
zginąć odrazu !... j 

„Ojcom, matkom własnym, byłbym je oddał bez tru- 
dności; ale ja jestem ojcem i opiekunem wszystkich tych 
dzieci, których ojcowie i matki nie żyją. One należą do 
mnie, gdyż życie, które tli w nich jeszcze, ja im zachowa- 
łem. Tylko siła zdoła ich wydrzeć z ich przytułku; a je- 
żeli je wyrwie, znajdę w mojem sercu takie wyrazy, które 
oburzą przeciw sprawcom podobnego zamachu wszystkich 
tych, którzy zasługują jeszcze na tej ziemi na nazwę lu 

dzi i chrześcian.* LA A 

Oto jest, jeżeli powtórzymy słowa dziennika „ Univers 
israelite“, zwrócone do Arcybiskupa algierskiego, słowa, 
które zdają się odnosić do jakiegoś księcia sabatu czaro- 
wnie, — oto ów „kawałek chleba“, za cenę którego „dusze 
sierot należą do Biskupa, jakgdyby zostały sprzedane 
księciu cieninosci, o północy, za sztukę złota”. „Ten ojciec 
sierot, wyrwanych przez niego Śmierci, który, jeżli się im 
przyrzekł Olenie być u Dymytrowej. O! Prokop prędzej- 
by zginął, niż zawiódł. 

Uczta miała się już ku końcowi, gdy policyant man- 
dataryusza do niego przystąpił i robiąc minę sro- 
gą, rzekł: 

— A pan Wysocki wiedzą, że skóra skarbowa? 

Młodzieniec zmierzył go okiem pogardliwem. 

— Skarbowa? — powtórzył przeciągle, jakby z nie- 
dowierzaniem. 

— A tak, skarbowa! — gajowy potwierdził, naprzód 
się wysuwając. 

— Skoro skarbowa, niech więc skarb przyjdzie i za- 
bierze ją, jeźli potrafi ! 

Gajowy schylił się, jakby ją chciał wziąć w ręce, ale 
szlachta go opadła. 

— Tego skóra, kto ją niedźwiedziowi z grzbietu ścią- 
gnie, bo ten swoje życie waży ! — chórem zawołali. — Wy- 
noście się ztąd hołodrygi, bo wam toporami łby porozbi- 
samy I 

L srogi policyant z odważnym gajowym, ani po- 
strzegli, kiedy się znaleźli za drzwiami na rynku. 
pierwszy miał w dodatku pałasz złamany, drugi u strzelby 
lufę skręconą. 

Teraz Prokop powstal, a pożegnawszy się z przyja- 
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podoba pozostać uczniami Koranu, nie cofa im swego 
poświęcenia i troskliwości ojcowskiej, kimże jest, według 
tekstu żydowskiego 2? Jest „żarliwym apostołem, który nie 
hamuje zupelnie swojej roznzdanej nietolerancyi*(1); a słowa 
pełne mądrości i siły, słowa tego Biskupa, do którego, jak 
mówi p. Marszałek, garnie się cała kolonia, są to „dekla- 
macye, objawiające najstraszniejszą nienawiść religijną* I 
) Każdą wiarę religijną poznaje się po czynach, które 
ją charakteryzują. Innemi slowy ; jedną z prawd najwa- 
żniejszych na tym świecie, ale o której zapominamy zwykle, 
jest ta: Człowiek działa według tego, w co wierzy. 

Wsparta na mieczu, religia Mahometa, mimo świe- 
tnych maksym, któremi Koran się pyszni, jest religią dumy 
i rozwiązłości! Jakież są jej owoce? Wyuzdane rozkiełzna- 
nie obyczajów; fatalizm mężobójczy, który podkopuje prawa 
zdrowego rozumu i postępu spółecznego ; dziki despotyzm ; 
pogarda życia ludzkiego : pogarda dla poddanego, pogarda 
dla słabego, pogarda dla człowieka obróconego w niewol- 
nika, pogarda zwłaszcza dla „niewiernego“, dla „psa 
z twarzą ludzką*, czy nim jest żyd, poganin, czy chrześcia- 
nin, słowem każdy, kto się nie chce ugiąć przed prawem 
Proroka; tępienie tego „psa* wszędzie, gdzie to wypadnie 
z korzyścią, wszędzie, gdzie panowanie jego grozi panowa- 
niu dzieci Proroka; pogarda wreszcie dla kobiety, istoty 
bez duszy i nie towarzyszki, ale sługi mężczyzny, jednego 
z narzędzi jego rozpusty ! 

Taki sam widok przedstawia żyd, prawdziwy talmu- 
dysta. Jego prawo religijne jest prawem wyłączności i nje- 
nawiści; ale uciekać on od was nie będzie ; bynajmniej, bo 
on żyje z was, Oko jego pochłania was, a jego mądrość 
was pożera. Kradzież, lichwa, łupieztwo, są jego prawa- 
mireligijnemi nad chrześcianinem; gdyż nie-żyd wobec 
niego jest prostem „bydlęciem*, niezdolnem do posiadania; 
dla żyda, własność którą to „bydlę* posiada, jest kradzieżą. 
Zadne prawo nie nakazuje mu poszanowania, ani mienia, 
ani życia tego „niewiernego*, a nieraz wprost przeciwnie. 
Czy go wezwiecie do siebie, czy go odepelmiecie, możecie 
być pewni, że go będziecie mieli za sąsiada ; ale czy go bę- 
dziecie prześladowali, czy go zasypiecie dobrodziejstwami, 
nigdy on dla was bliźnim nie będzie, nigdy nie badzie was 
miał za równych sobie! Jednem słowem: antyspóleczna 
doktryna talmudysty jest śmiercią cywilizacyi chrześciań- 
skiej,a książka ta wykazuje jasno.jak mało syn talmudysty 
w uczuciach i sympatyach swoich różni się od swojego ojca. 
Takieto głębokie ślady pozostawiają w naturze ludów 
zwyczaje ich wiary religijnej. 7 

„Prawo chrześcianina, przeciwnie, jest prawem jedno- 
ści, miłości i braterstwa. Duma, nienawiść jest wobec niego 
zbrodnią, a pokora jedną z cnót głównych. Każdy człowiek, 
bez wzgłędu na to w co wierzy, czem jest, jest jego bliźnim 
czyli bratem, a jego życie religijne jest życiem poświęcenia, 
które na usługi wszystkich oddaje całe jego mienie, jego 
wiedzę, inteligencyę, jego serce i życie. 
ciołmi, zaniósł skórę na sanki, usiadł na niej, i drogą naj- 
króstzą. ruszył na Hostyłów. 

Saneczki były małe, dwóch ludzi ledwie w nich mogło 
pomieścić się obok siebie. Zato mknęły tem szybciej, że 
je ciągnął koń krępy a mocny, bo chodzić po górach od 
urodzenia przyzwyczajony. Niedługo trwało, a znaleźli 
się na szczycie góry i odtąd pędzili jej grzbietem, 

Z konia para buchała, a sanki niekiedy podskakiwa- 
ły na korzeniach świerków nie dość grubo śniegiem pokry- 
tych: podróżni myślami swemi zajęci nic do siebie nie mó- 
wili. 

Gdy nareszcie ukazała się Djabłówka, koń sam w bie- 
gu zwolnił i przed karczmą stanął. 

— Widać dobrze nauczony, — Prokop zauważył z sit- 
nek wysiadając. 

— Był tu juź nieraz więc pamięta — chłop na to od- 
rzekł. — Trzeba się ogrzać bo mróz wlazł za paznogcie. 

To powiedziawszy rzucił koniowi garść siana i za 
swoim towarzyszem wszedł do karczmy. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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_ _ Olrześcianin szczery nie posiada wprawdzie doskona- 
łości swego prawa, swojej reguły życia, ale stara się co- 
dziennie zbliżać do czystości przepisów swojej wiary; a 
wielcy ludzie chrystyanzmu, jego święci, po większej części 
bohaterowie poświęcenia, są prawdziwym cndem piękności 
moralnej, jedynym cudem, którego Niebo może pozazdro- 
Scić ziemi. Wiara ich czyni ich tem czem są, i nic nad to 
naturalniejszego, gdyż niepodobna sobie wyobrazić zasady 


spadlizacyj, któraby nie wypływała z prawą chrześciań- 


lego, spadkobiercy prawa mojżeszowego. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


NA POSTEKUNKU. 


Panama i pan Emil Zola. — Jego poglad naturalistyczny na skandal Pa- 
aamski, — Wszystko w porządku! — Skwapliwość „Przeglądu Tygodnio- 
wego" w rozpowszechnianiu poglądów p. Zoli—Wielkie kapitały i wiel- 
kie Przedsiębierstwa. — Magiczne wyrazy, — Pan Kwiryn Sobieszezań- 

9 obecnym stanie rolnictwa, — Bank meljeracyjny. — Ktoby go mógł 


założyć — Kweestya węglowa. — Mieszkańcy suteren i składnicy węgla 


aga w opowiadaniu „kompetentimego* autora-węglarza. — Uspakajanie 
malkonkentów w „Kuryerze Warszawskim", — Ohydny wyzysk. — Tak- 
sh wolna konkurencya, — Slizgawki i kult postępu. — Nowe miejsen 
ndzek wolnomyślnych emancypantek z donżusneryą i nowy czynnik 


rozpusty. —l my jedziemy „enłą siłą pary". — Co łatwiejsze ? 
Nie wiem czy Szanownym Państwu znanem jest zapa- 


ywanie się na słynny skandal Panamski słynnego mistrza 
naturalizmu, p. Emila Zoli, ale ponieważ zapatrywanie 


to jest nadzwyczaj ciekawe, więc je choć w krótkości przy- 
toczę. Oto, mistrz od malowania brudów naturalistycznych 
UWaża i cały brud panamski za rzecz zupelnie naturalną. 


ak bywalo i tak zawsze być musi: wielkie przedsiębierstwa 
pochłaniają wielkie kapitały, — oświadczył on sentencyo- 
nalnie jinterwiewuj 4 ey m go dziennikarzom. Wprawdzie 


pP. Zola nie pochwala brania łapówek przez ministrów 
Eputowanych, ale co się tyczy łapownictwa prasy, dziwi 
$ naiwności tych, których ono gorszy. Skoro dziennik 


dadaje jakiejś sprawie rozgłos, nie jest obowiązany — 
aniem p, Zoli—czynić tego darmo! No—i proszę osądzić, 


może być coś bardziej prostego, bardziej naturalnego, 


uj *60 autoramentu, zamiast trafić odrazu w sedno, jak to 
i p. Zola, zboczyłby od przedmiotu, pytając: ażaliż nie 
w Rikczemnością i zbrodnią, gdy dziennik, obowiyzany 
mi Atury rzeczy, z charakteru swojego powołania, do obrony 
enia ludzi pracy przed rozbojem aferzystów, opryszków; 
a ostrzegania ludzi tych przed grabieżą Hertzów, sam 
Tak. w grabieży tej najskuteczniej pomaga i współdziała? 
+ by, mówię, zapytał moralista- wstecznik, gdy tymczasem 
"wg etyki niezależnej, naturalistycznej, idzie 
A a] do rzeczy. Ponieważ wielkie przedsiębierstwa po- 
os muszą wielkie kapitały, przeto, dla zdobycia kapi- 
h jw tych wielkich, potrzeba złupić ośmkroćstotysięcy 
R stów drobnych, trzeba wydrzeć im oszczędności 
ki awe i stworzyć przedsiębierstwo godne wielkich dzieł 
wię lego stulecia i jego wielkich ludzi. A że znowu 
elkie te dzieła wielkiego wymagają rozgłosu, przeto za 
NE trzeba prasie wielkie dawać łapowe. Wszystko 
Szajęlkie, a wszystko takie proste, jasne i takie naturalne! 
cywil: to, mówiąc krótko, pogłąd na wielkie zadania 
ców Izącyjne, wobec którego zabawnemi są morały zacofań- 
Zioa 8 pyłkiem marnym nędza kroci biedaków, wyzutych 
e watniego grosza przez twórców wielkich, godnych swe- 
"> Wieku przedsiębierstw: Hertzów, Eifflów, Reinachów. 
wiado e o czem może jeszcze Szanownym Państwu nie 
mistrz” to że wysoce liberalny pogląd ów na Panamę 
U na a znad Sekwanny, znalazł sympatyczne echo i tu 
grom; Ad Wisłą. A jakże! — znalazł je w organie, który 
! Zwykle gwałtownie księży, szlachtę i różnych innych 


ke taůców za „wyzysk ludu“, lecz który, podobnie jak 


któ: t zupełnie—naturalny, . „Przegląd Tygodniowy“, bo 
szychu TY mógłby być tym szlachetnym „obrońcą slab- 
z nią — milczał dość długo o Panamie, nie wiedząc co 
Pie Począć, Dawać jej obrazu, ani tem mniej wysuwać na 
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draż Sląd* p. Wislickiego nie miał wcale ochoty, nie chcac 

Zregz tutejszych współwyznawców — Reinachów. Może 

chet a czenie „Przeglądu“ o Panamie miało inne, szla- 

zna Sze powody ; może nie chciał on, iżby ciż współwy- 

tyjnenju  ATSZAWSCY, czytając o „wielkiem dziele cywiliza- 
nie łykali ślinki napróżno; może chciał im oszczę- 


a etykę naturalistyczną!.., Wstecznik, ideolog, moralista 
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dzić żalu, iż u nas Panama, w tych rozmiarach, zdarzyć się 
zapewne nie może; dość że organ nasz postępowy, na temat 
kanała Panamskiego przemówił wówczas dopiero, gdy 
przemówił Zola. Skwapliwie, w całej rozciągłości „Prze- 
glad“ przytoczył (zob. Ne 2) pogląd mistrza, i o mało nie 
zawolał na końcu: to mi jest prawdziwy rozum pozytywny! 
Tak! — drobne kapitały i kapitaliki są dla tworzenia kapi- 
tałów wielkich, a te znowu ostatnie dla tuczenia Hertzów 
i dających im „rozgłos *— stróżów i opiekunów dobra pu- 
blicznego!... 

Wielkie przedsiębierstwa! — wielkie kapitaly ! — 
magiczne to wyrazy, zwłaszcza gdy je wymawia Hertz, 
Arton, lub też inny zwolennik naturalizmu w finansach. 
Ludziska niosą mu oszczędności swoje z gotowością taką, 
jakiej nie znajdzie u nas niezawodnie p. Kwiryn Sobiesz- 
czański, nawołujący w „Gazecie Warszawskiej“ do zalo- 
żenia Banku melioracyjnego. „Stać i czekać — powia- 
da p.S.,doskonały znawca stosunków naszych rolnych -- 
w dzisiejszym stanie rolnictwa, gdzie prawie każda piędź 
ziemi jest obdlużoną i wyższy procent płaci, niż istotnie 
przynosi -— jest to perspektywa ogólnego wylecenia w po- 
wietrze.“ „A przecież bardzo poważne odzywają się głosy, 
przecież rachunkiem jest stwierdzone, że melioracye rolne 
opłacają się w lat siedm do dziesięciu. Wskażcież mi — 
dodaje pan $. — inne przedsiębiorstwo, gdzieby kapitał 
nakładowy zwracał się w tak krótkim stosunkowo czasie!“ 

Och, nie chyba łatwiejszego, jak wskazać, czego żąda 
szanowny projektodawca. Naszym Ruchebałesom, naszym 
Kolbom, Diebmannom, Pantersohnom, kapitał nakladowy 
zwraca się trzy, cztery, pięć razy w ciągu roku; tylko że 
zato nasze znów kapitały, gdy raz popłyną w kierunku ich 
„przedsiębierstw* i ich kas ogniotrwałych, nie „wracają“ już 
nigdy. A ponieważ kapitałów tych naszych popłynęło tam 
dużo, bardzo dużo, bo wszystkie niemal jakie jeno były, 
przeto Bank melioracyjny, zdolny jedynie, według pana S., 
uratować rolnictwo, mogliby założyć tylko ciż sami Panter- 
sohny, Kolby, Szteinpełesy. No i zapewne nieomieszkaliby 
oni oddać krajowi tej „usługi obywatelskiej“, lecz wówczas 
tylko, gdyby mieli pewność, że kapitał nakładowy „zwróci 
się“ im, z odpowiedniemi odsetkami, nie w siedm lat, ale 
w siedm miesięcy. Oni bo lubią bardzo szybki ruch kapita- 
łów. Ponieważ jednak Diebmanny pewności o jakiej mowa 
mieć nie mogą, a nasi znów kapitaliści, jacy jeszcze zdarza- 
Ją się gdzieniegdzie, za przedsiębierstwo najzysko wniejsze 
poczytują obcinanie kuponów, —wątpić przeto należy, ażali 
zdrowa myśli rozumny głos p. Sobieszczańskiego znajdzie 
oddźwięk chociażby, dajmy na to, taki, jaki znalazła świeżo 
w syrenim grodzie naszym kwestya węglowa. 

Powiadasz czytelniku, iż sprawa ta nie jest ani tak 
ważną, ani tak żywotną jak, przypuśćmy, występy panny 
Heller, iżby się o niej rozpisywać. Zapewne, zbyt wa- 
źną ona nie jest, ale jak dla kogo. Są bo tacy naprzykład, 
a w każdem mieście wielkiem jest ich bardzo dużo, dla których 
kwestya węglowa, czyli właściwie cena węgla, stanowi kwe- 
styę zdrowia a bodaj iistnienia. Robotnik, rzemieślnik ubogi, 
zajmujący z rodziną zimną, wilgotną suterenę, chciałby jg 
ogrzać, naturalnie o tyle, iżby mu drobne jego potomstwo 
nie kostniało z zimna. Sam sobie tedy odejmuje od ust 
i pracuje z podwójnem wytężeniem, przy zmniejszonej sile 
organizmu, byleby, co parę lub kilka dni, mógł zapłacić 15 
kop. za pud węgla, i cenę tę płaci akuratnie. Aliści staje 
się fakt, dla mieszkańców suteren, poddaszy i wogóle dla 
rodzin „mniej zamoźnych*, wysoce nieprzyjemny: mróz, 
figlarz, ze stopni 8-iu, 9-iu lub 10-iu, podskakuje, ni ztąd 
ni zowąd, na stopni 18, 20 lub 24! Mieszkaniec tedy sute- 
reny, z natury rzeczy chłodnej, spieszy do „składu“, 
by zakupić podwójną ilość węgla, ale oto dowiaduje się, 
że ten sam pud paliwa, za który wczoraj jeszcze płacił 
piętnaście, dziś kosztuje, w tymże samym skła- 
dzie, o 33% drożej, to jest 20, wyraźnie dwadzieścia 
już kopiejek. Wśród lokatorów suteren i poddaszy zjawia 
się niepokój, zwiększony płaczem marznącego maleństwa, 
oraz widokiem poodziębianych jego rąk, nóg, uszu, nosów, 
ale wszystkich tych malkontentów uspokaja dość rychło 
„Kuryer Warszawski“. Nietylko bowiem pomieszcza on 
artykuł „węglarża*, w którym „kompetentny“ i bez- 
stronny autor wszystkich kolegów swych „węglarzy* 
przedstawia jako ludzi idealnej bezinteresowności, zwala- 
jąc całą winę na niedostateczność środków przewozowych, 
wywołujących brak węgla i jego podrożenie, ałe nadto re- 
dakcya, w przypisku swym, zapewnia, że według wiadomo- 
ści zaczerpniętych „z najwiarogodniejszego źródła“, zarząd 
drogi Wiedeńskiej postanowił wypożyczyć u dróg zagrani- 
cznych tysiąc z górą węglarek, niezależnie od obstalowa- 
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nych 650-ciu, które będą najniezawodniej gotowe... „na 
jesieni”. Uspokój się tedy publiczności i nie posądzaj o wy- 
zysk składników węsla—gotowych raczej do poświęceń, — 
ale czekaj... jesieni i zwiększenia taboru kolejowego. Czy 
publiczność daje wiarę naprawdę i wywodom autorów-wę- 
glarzy i zapewnieniom organu p. Loewenthala, — nie 
wiem; gdyby mnie jednak zapytał ktoś o zdanie, od- 
powiedziałbym, jak zwykle z otwartością, iż wszystko 
to co opowiadają „kompetentni węglarze* i „Kuryery* 
jest poprostu —- blagą. Mówię zaś to na podstawie prakty- 
ki nie z chwili obecnej, lecz z wielu lat poprzednich. 
Tiekroć w ciagu zimy zjawią się mrozy silniejsze, za- 
wsze cena węgla podnosi się w Warszawie gwałtownie- 
o 20 — 30, ba, nawet o 40 lub 50%, a drożyzna owa 
nastaje — choćby dla przyzwoitości — nie po jakimś czasie, 
nie po wyczerpaniu w składach zapasów posiadanych, ale 
natychmiast, w pierwszym dniu silniejszego mrozu. L tu 
jest sedno raeczy, gdyż tu jest wyzysk ohydny, a ohydny 
przedewszystkiem dlatego, że, dotycząc jednej z potrzeb 
życiowych najniezbędniejszych, dosięga omn najboleśniej 
klasy najbiedniejszej, dosięga wprost uędzarzy, którzy 
bez cukru, herbaty i bez chleba nawet, prędzej obyć się 
mogą, aniżeli bez kawałka tego paliwa, które im bardziej 
jest koniecznem, tem mniej staje się dostępnem. Staje się 
zaś takiem bez najmniejszej podstawy, — ot poprostu dla- 
tego, że tak chcą „kompetentni“ właściciełe „składów ma- 
teryałów opałowych“. Nie ciskam ja, jako żywo, kamie- 
niem potępienia na węglarzy wszystkich; wiem, że jak 
wszędzie, tak i wśród nich, są rzetelni, uczciwi: ale czyż 
masie konsumentów pomoże co tych kilka, kilkanaście wy- 
iatków? 

Precz taksy, niech żyje „wolna konkurencya*! — to 
także jedno z tych haseł postępowy eh, mających uszczę- 
śliwić ludzkość. Tymczasem uszczęśliwienie to w praktyce 
przedstawia się w ten sposób, że gdy stu „wolnych konku- 
rentów* poda sobie dłoń bratnią i zmówi się na jedno, — 
może wówczas wyzyskiwać swobodnie tysiące, sta tysięcy 
bliźnich. Czyli, wychodzi na to, iż owi „zacofańcy”, co 
niegdyś popierali taksy, mieli więcej nietylko serca ale 
i sensu w głowach, niź go okazują wszyscy razem dzisiejsi 
opowiadacze rzekomego postępu, — wprowadzonego w sto- 
sunki ekonomiczne jakby umyślnie w tym celu, iżby jeden 
chciwy łupu „pośrednik“ w handlu, mógł z tem większą 
swobodą obdzierać stu biedaków zwanych konsumentami. 


Postępowa też, acz dawno znaną rzeczą, mają być 
wszelkie rozrywki i ćwiczenia gimnastyczne, no i nie prze- 
czę, iż postęp pod tym względem, mógłby oddać ludzkości 
rzeczywiste usługi, gdyby kult jego nie szedł znów za da- 
leko. Naprzykład... ślizgawki. W zasadzie rzecz to bar- 
dzo dobra i bardzo hygeniczna, ale cóż się z nią dzieje 
w syrenim grodzie naszym?.. Przedsiębiercy na łeb na 
szyję pędzą w kierunku zakładania coraz nowych „ślizga - 
wek“, tak iż dziś w Warszawie mamy ich juź tyle, ile jest 
dajmy na to „szkół rzemiosł dla kobiet", ale równocześnie 
miejsca te „hygenicznej rozrywki“ zamieniają się w ro- 
dzaj małych Sodomek, w nowe miejsca schadzek wolno- 
myślnych, lub zbyt wczesnych emancypantek z donżuane- 
ryg męzką, najróżnorodniejszych sfer i gatunków. Mnożą 
się upadki na... lodzie — no i zwiększa się naturalnie w od- 
powiednim stosunku upadek moralności, a nasze matki pa- 
uienek dorosłych lub dorastających, czyż nie widzą tego? Wi- 
dzą, i jak się dowiaduję niektóre znich żałują już,ale... ponie- 
wczasie. Większość jeszcze nie chce krępować swobody 
cór swoich, albowiem byłoby to wstecznictwo niegodne no- 
wego ducha czasu; przeto z całą swobodą puszczają je samo- 
pas je na... lód, aone z całą znowu swobodą rzucają się 
w objęcia przeróżnych zdemoralizowanych lowelasów. 
Obok tedy rubryki „doniesień osobistych“ w „IKuryerze* 
p. Loewenthala, przybył Warszawie nowy czynnik uła- 


twiający niby małżeństwa, a właściwie rozpustę : czynni- 
kiem tym mnożące się „hygeuiezne ślizgawki*. Mówiąc 
krótko, i my, dzieci grodu zdążającego gwałtownie „za 
postępem”, jedziemy już w kierunku moralności nie- 
zależnej „całą siłą pary“, pozostawiając starą moral- 
Ale bo co 
nam tam już po onym zbutwiałym, starym strzępie srednio- 
wiecznych przesądów — jakby powiedział pelnej krwi po- 
stepowicz warszawski. Naturalnie!—lepiej zgnić w „Swobo- 
dzie obyczajów *—choćby dlatego, iż nierównie prędzej się 


ność chrześciańską het, gdzieś na uboczu. 


upada i gnije, aniżeli... podnosi. Kamienny. 
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Z CAŁEGO SWIATA. 


Źle jest ! — Dezercya kandydatek na deputowanych do izby franeuzkioj. 
Mayat — Jodynu cnota, której brakuje kobiecio. — Nawias o angiel- 
kach. — Moje zmartwienie i nieśmiałość. — Oczekiwanie. —Niefortunny 
koncept reportera wiedeńskiego. — Gubernator Flower. — Kara śmierci 
przez elektryczność. — Jak się będą odbywały egzekucye za rządów nie- 
wieścich. — Głuchota i nędza Edisona, — Nieprzyjemność juka spotkała 
p. Hortza. — Wielki patrgota francuzki. — Figiel Abbasa baszy, — Dar 
sultana. — Zgoda Milana z Natalią. —RRadość w Belgradzie. 

Zle jest!... Coś się popsuło w królestwie... no, nie 
w królestwie, ale dajmy na to w rzeczypospolitej — eman- 
cypacyjnej. Wybrane przez feministki paryzkie kandyda- 
tki do izby deputowanych nie chcą przyjąć kandydatury. 
Donosiłem o wybraniu trzech, później wybrano ich daleko 
więcej, podobno nawet Sarę Bernhardt powołano na no- 
wo do pełnienia zaszczytnego i zbawczego dla świata po- 
słannictwa, ale cóż z tego, kiedy jak powiadam, dezercya 
zakradła się w szeregi emancypacyjne. Pani Barberousse, 
nauczycielka, oświadczyła, że zamach na izbę poselską te- 
raz jest jeszcze przedwczesny; dopiero gdy ona wykształ- 
ci i należycie przygotuje nowe pokolenie, wtedy będzie 
czas położyć koniec rządom męzkim. Pani Lemelle, którą 
spotkał był w życiu ten przypadek, że została skazana na 
deportacyę, nie wierzy w głosowanie powszecne iparla- 
mentaryzm. Pani Odin również gardzi parlamentaryzmem 
i oczekuje aż komunizm zapanuje nad światem... 

Wszystko to dobrze, może te panie maja poczęści ną- 
wet racyę, a nawet muszą ją mieć, bo jakżeby to być mo- 
gło, żeby kobieta nie miała racyi, — ale to są zdania po- 
jedyńcze, a nie trzeba zapominać, że potęga i powodzenie 
wszelkich zbiorowych ciał, czy t» politycznych, czy spółecz- 
nych, polega głównie na podporządkowaniu zdań osobi- 
stych pod zdanie większości, Coto za szkoda, że postę- 
powa falanga niewieścia, nie... reflektuje więcej na la- 
cinę, w takim razie bowiem wiedziałaby. że concordia res 
parvae crescunt; discordia maximae dilabuniur; „zgodą małe 
rzeczy rosną : niezgoda największe się rozpadają." U nas 
na to poddanie własnej woli pod wolę ogółu, istnieje try- 
wialna nieco, ale dosadna formuła: „gdy ci trzech powie 
żeś pijany, to idź spać”. Otóż kobieta, ten zbiór doskona - 
łości, nie posiada i podobno nigdy nie posiądzie tej jednej 
jedynej cnoty, żeby zgodziła się pójść spać, kiedy jej inni, 
a nawet inne powiedzą że pijana. 

Naturalnie, mówię to pod przenośnią, nie mam na 
myśli prostego, ordynaryjnego pijaństwa. A! gdzieżby 
zaśl... Złośliwi utrzymują wprawdzie, że angielki, nawet 
ze sfer arystokratycznych, upijają się poprostu jak czasem 
nasi parobcy; no, ale angielki dopiero od czasu lady Di- 
xie, to jest od czasu jak jeżdźą konno nie bokiem, poczęły 
zajmować stanowisko kobiet w wyższem, dzisiejszem 
tego słowa znaczeniu. 

Koniec końcem, ten brak wyżej wskazanej cnoty, 
który się właśnie w sprawie wyborów do izby deputowanych 
w Paryżu objawił, i który nieraz jeszcze i nie dziesięć za- 
pewne postępowym dążnościom płci pięknej stanie na za- 
wadzie, martwi mnie okrutnie, — nie uwierzycie Państwo, 
jak mnie martwi. Ale co jana to pomogę? Nawet ra- 
dzić nie umiem inie śmiem. Gdzieź mnie mizerakowi, 
przyszłemu paryasowi spółecznemu, porywać się na udzie- 
lanie rad płci juź prawie królującej 1... Więc chowam się 
w kącik potuiności i w zapiecek rezygnacyi—i oczekuję cier- 
pliwie rozwiązania dzisiejszej izby francuzkiej i wyborów 
tlo nowej... 

Przyznać trzeba, że mężczyzni zbliżający się koniec 
swoich rządów na świecie starają się wyzyskać w sposób... 
niebardzo godny zazdrości i usiłują popisywać się z za- 
letami, które — niebardzo ich zalecają. Weźmy naprzy- 
kład tego reportera wiedeńskiego, który dla powiększenia 
rachunku swoich wierszy w piśmie które obsługiwzł, sam 
kradi, a potem opisywał swoje kradzieże. Ten sport 
niedługo mu jednak służył : policya spostrzegła się, że opi- 
sy są zanadto dokładne i przyłapała ptaszka na gorącym 
uczynku. Dobrze mu tak, temu niby sprytnemu repre- 
zentantowi kretynizmu męzkiego, 

Lepsze już wspomnienie po panowaniu płei brzydkiej 
usiłuje zostawić Flower, unerykanin, gubernator stanu no- 
woyorskiego. Stara on się o zniesienie w Stanach Zjedno- 
czonych kary śmierci i zamienienia jej na więzienie doży- 
wotne. Pobudką główną do tych zabiegów był mu podo- 
bno widok tracenia kilku zbrodniarzy zapomocą elektry - 
czności, przy którym to sposobie wysyłania ua tamten 
świat winowajców z takim uporem obstaje rząd washingtoń- 
ski. W więzieniach nowoyorskich znajduje się w tej chwi- 
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li 21 delikwentów z rozpaczą wyczekujących na tortury 
elektryczne, od których Flower spodziewa się ich uwolnić. 
Bodajby mu się to udało! Gdy płeć piękna rządy nad 
światem obejmie, nie ulega wątpliwości, że te barbarzyń- 
skie egzekucye zniesione zostaną; bo choćby się nawet 
utrzymała kara śmierci, to o wykonanie jej nie będą się do 
elektryczności uciekały te, które jednem spojrzeniem czło- 
wieka zabić mogą. No, oczywiście moralnie; ale to na 
jedno Wyjdzie, zwłaszcza dla nas mężczyzn, którzy wówczas 
1 bez tego moralnie już zabici będziemy... 

„Co to za szczęście, że ten Edison pospieszył się z wy- 
nalezieniem tele-, mikro- i innych fonów; gdyby się był spó- 
ZNAK, byłoby po wszystkiem, — biedak ogłuchł zupełnie! 
ca tego to powodu zapewne rozeszła się wieść, że dostał już 
tymisyę z posady urzędowego wynalazcy, a jednocześnie 
rozległy się wymyślania na niewdzięczność yankesów, któ- 
rzy człowieka takich zasług, gdy już przestał im być uży- 
— cZnym, wyrzucają na bruk, niby eytrynę wyciśniętą, 
Ubolewania te miałyby może racyę, gdyby nie to, że owa 
dymisya jest jeszcze wątpliwą, gdyż głuchy Edison może 
Jeszcze zrobić nie jeden wynalazek, w którym słuch żadnej 
voli nie odgrywa; i gdyby nie to, że ten obżałowany bie- 
złożył sobie jnż dotąd mały fundusik, wynoszący plus 


minus 3.000.000 dolarów. Jest to także niezły wynala- 
Zek; będzie miał przynajmiej nieborak o czem żebrać na 


starość, Bodajbyśmy w Europie taka tylko niewdzięcz- 
nością płacili n 
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m Egipcie gotuje sięjak w garku, a na 
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ale zanim to słońce zejdzie, mogła- 
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Nano” i a i Oto... oto... Milan 
się atalią lL.. Dalipan, nie żartuję — pogodzili się! Zdaje 
tape "YN, król Aleksander, za pośrednictwem swego adju- 
1 odegrał w tej zgodzie ważną rolę; ale bądź co bądź 
l i Natalia są ze sobą obecnie w Biarritz i mają się 
0 przywrócenie ważności swego małżeństwa. Poje- 
Mian „t0, niewiadomo dla czego, tak ucieszyło belgra- 
li œ e Caluteńkie miasto suto, co się zowie, uiluminowa- 
Potr 0 to za szczęście, kiedy komu tak mało do szczęścia 
zeba | E. Jerzyna. 
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IUDALICA. 


Wyjaącn:... z3 
Fjašnienie artykułu „Izraelity“ p. t. „W formie ksiażki“, 


X (Dalszy ciąg). 
Szcję a tem mógłbym porzestać i nic nie wspominać o re- 
Czy pie zernych wywodów pana P.... jako zupełnie do rze- 
Jest, wy z leżących, gdyby nie ta okoliczność, że mało kto 
ną niedo le sprawdzić, o ile jego twierdzenia, ze względu 
stępność przedmiotu dotychezas prawie nieporusza- 
Zgodnemi z prawdą, czyli że wielu mogłoby 
Samem w błąd wprowadzonych. Zmuszony prze- 
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to jestem znowu dać kilka słów odpowiedzi krytykowi mo- 
emu. 
, Najpierw tedy niepotrzebnie pan P... bierze mi za 
złe, że pominąłem milczeniem dodatnią stronę Talmudu, 
o której jako „erudyta* musiałem wiedzieć. Wiem o tem 
dobrze że są w talmudzie miejsca, jakieby mogły figuro- 
wać złotemi zgłoskami wypisane nawet przed oczyma ka- 
żdego chrześcianina; nie wspomniałem jednak o nich dla- 
tego, żetodorzeczy nienależało. Nie zabrałem się 
wszak do wykazywania, czem jest talmud sam w sobie, 
lecz czy jestco w tałmudzie nieprzyjażnego o chrześcianaah. 
„Brudytą* zaś w nauce talmudycznej, jakim jest przecie- 
tny rabin, od dzieciństwa w niej zagrzebany, nigdy „siebie 
być (?) nie mieniłem*, nie mam nawet pretensyi do tego, 
tembardziej że do takiej pracy nad talmudem, jakiej prób- 
kę podałem w swojej broszurze, wielka crudycya we wszyst- 
kich gałęziach wiedzy talmudycznej nie jest potrzebną. 
Aby wyrwać wiązkę chwastów na połu, przynieść 
i pokazać właścicielowi, dowodzącemu, że na jego gruncie 
nie rośnie żadna zła trawa, nie potrzeba chyba tak wiel- 
kiej erudycyi w botanice, a zagniewany gospodarz gdyby 
chciał być logicznym, nie narzekałby, że jego przeciwnik, 
wraz z cierniami, ostami etc. i kwiatów nie narwał. 
Zupełnie też niezrozumiałym dla mnie jest zarzut pa- 
na P...,że ja niby „z posterunku konfessyjnego zapatruję się 
na te zabytki religijnego piśmiennictwa żydów*. Co zna - 
lazł takiego pan P. w całem dziełku mojem, pod czem nie 
mógłby się podpisać, nie już każdy chrześcianin do jakiej- 
kolwiek „konfessyi* należący, lecz i nie-chrześcianin na- 
wet, gdyby zechciał ten sam przedmiot tak samo objekty- 
wnie traktować? 
Nie dał pan P... dowodów wielkiej sumienności, przed- 
stawiając me dziełko, jako zbiór samych archaizmów, wy- 
grzebanych z foliałów już zapomnianych i t. d. Doliczył 
się tyłko „stu cytat z talmudu i z dzieł średniowiecznych 
rabinów“, a o cytatach wyjętych z Szułchan Aruch'u, ko- 
deksu dziś obowiązującego wszystkich żydów, 
i z innych najnowszych dzieł literatury rabinistycznej, 
których jest tam blizko drugie tyle, zupełnie zamił 
czał, Wszak i owo jedno z najciekawszych wyrzeczeń 
talmudycznych, — że „Akumowie to są bestye, samą tyl- 
ko formą zewnętrzną różniące się od zwierząt, stworzo- 
ne przez Boga na obsługiwanie Izraela, we dnie i w nocy 
bez wytchnienia“, — wyjęte jest nie z „oryginałów biblio- 
teki Cesarskiej“, nie „z pierwszych wydań talmudu, przez 
późniejszych żydów oczyszczonych“, nie „ze szpargałów 
apokryficznych*, lecz z dzieła dwutomowego, drukowanego 
w Warszawie, w drukarni Zysberga przy ulicy Francisz- 
s 1 w roku Pańskim 1875 (zob. „Chwistianus...* stro- 
na 60). 
Co do owych „wypuszczeń miejsce drażliwych“, jako- 
by „zupełnie nieznanych massie żydów dzlsiejszych*, to 
mógł pan P. nie kłaść na nie tak wielkiego nacisku. Dość 
cokolwiek bliżej im się przyjrzeć, aby się okazało, że pra- 
wie to samo się znajduje w nowszych wydaniach, co i w sta- 
rych, tylko w odmiennej formie: część się znajduje w tek- 
ście, część w komentarzu, część w przypisku, albo w odsy- 
łaczu do innego miejsca, tak, że w rezultacie pokaże się, 
iż niczego nie brakuje. Próbkę zaś takiego wykręcania 
się podałem w N-rze 7-ym „Roli z r. b. 
Nieprawdą jest twierdzenie pana P... z „Izraelity*, 
że te ziejące nienawiścią wyrzeczenia Talmudu, są „nie- 
znane ciemnym masom talmudystów*, Wiedzą o nich nie- 
tylko ciemni izraelici, lecz i lud prosty chrześciański, zmu- 
szony ciągle przestawać z żydami. Niezawsze bowiem ci 
ostatni mogą utaić swoje sentymenta względem chrześcian; 
szczególnie zaś urażeni czemkolwiek — nie szczędzą epi- 
tetów w rodzaju tych, jakie przywiodłem na stron. 92 swe- 
go „Christianus'a*. Jak dziś pamiętam, jak się obru- 
szył nasz handlarz gimnazyalny, kupczący nawpół zgni- 
emi jabłkami, w Maryampolu, niejaki Łapatrus, (dziś 
już podobno „pan Rutkowski“) kiedy go jeden z ucz- 
niaków pociągnał za „cicith*. „Co panicz sobie mi- 
szli“, — krzyknął, podnosząc do góry jednę niteczkę ze 
świętego sznurka — „to warte więcej od wszistkie 
krześciany !“ Kilka dni temu, jeden z uczonych tu- 
tejszych, zamieszkałych w Petersburgu, rodem z Grodzień- 
skiego, po przeczytaniu dziełka, o którem mówimy, przy- 
znał to samo, że ludzie zjego okolic wiedzą doskonale 
o tych bezeceństwach nauki -talmudycznej. Wiedzą zaś nie 
zkądinąd, jeno od żydów chałaciarzy, może i nie biegłych 
w subtelnościach talmudycznych, ale zato mocno stojących 
przy zasadach, wpajanych im od samej kolebki o jakich 
i Bukstorf w swojej „Synagodze“ wspomina.(„Christianus* 


str. 77). „est to rzeczą zupełnie naturalną. Nasz naprzy- 
kład wieśniak Teologii nie studyuje, a tem mniej dzieł 
Ojców świętych; nie każdy nawet umie czytać; nauczony 
jednak przez rodziców i kapłanów, zna doskonałe artyku- 
ły swej wiary, lepiej od niejednego z uczonych. Bardzo 
być może, że i „erudyci* z pośród Izraela w tym samym 
stosunku się znajdują względem swej ciemnej braci. 
Niepotrzebnie p. P... aż wykrzyknikiem zaznacza, 
„że ze wszystkich 63-ch większych i mniejszych trakta- 
tów talnmudycznych, tworzących cały księgozbiór, dało 
się aż 12-cie (!) wynaleźć krótkich opowieści i zdań, nie- 
wątpliwie odnoszących się do Osoby Chrystusa 
i Jego Rodzicielki, oraz do wyznawców „nowej wiary“ 
(nocrym). Aby poznać czyjeś usposobienie dla pewnych 
osób, nie potrzeba, aby ów ktoś, zawsze i wszędzie o nich 
tylko mówił; dość bywa czasami jednego zdania, aby go 
osądzić za nieprzyjaciela. Czyby naprzykład p. P... uie 
miał racyi uważać jakiego pisarza nie za przyjaciela swe- 
go narodu, gdyby ten w szeregu dzieł swoich, traktujących 
v kwestyach najrozmaitszych, jeden jedyny raz po- 
trącił o żydów, nazywającich pijawkami wysysającemi 
spółeczeństwo, pasożytami, przed któremi bronić się na- 
leży ete. Sądzę że tak. W Talmudzie takich miejsce naj- 
nieprzyjaźniejszych chrystianizmowi, jest niemało, są one 
bowiem wszędzie, gdzie jest mowa 0 inowiercach; i tam 
tylko Talmud nie mówi źle o elwześcianach, gdzie wcale 


o nich nie mówi. Ks. J. B Pranajtis. 
(Dokończenie nastąpi) 


KRONIKA BIEŻĄCA 
Krajowa i zagraniczna. 
Kościół Powązkowski. Na budowe świątyni Powązkow- 


skiej — jak pisze „Wiek* — oraz na zapłacenie niektórych robót 
już ukończonych, brakuje jeszcze dość znacznego kapitału. Komitet 


budowy czyni obecnie starania o uzyskanie pożyczki w suniej 


20,000 do 25,000 rs. Pieniądze, odpowiednio zabezpieczone, 
zwrócone będą z wpływów ze sprzedaży katakumb, urządzonych 
pod nową częścią kościoła, 

Z okolic Włoszczowy piszą do nas : Koniec roku 1892 bole- 
śnie zapisał się w pamięci okolicy tutejszej. W d 4 Grudnia w Ma- 
luszynie, nad Pilicą, zakończyła życie ś. p. Helena z hrabiów 
Morsztynów Ostrowska, małżonka p. Aleksandra Ostrowskie- 
go, b. prezesa komitetu Tow. Kred. Ziemskiego, — znana w szer- 
szych kołach — niewiasta wysokich cnót cehrześciańskich. Całe 
życie odznaczała się głęboką pobożnością, a w miłosierdziu dla 
ubogich była niewyczerpaną. Kościoły zaopatrywała w aparaty 
własną ręką robione ; szkółkę elementarną i szpital z własnych 
utrzymywała funduszów, a nawracającym się z żydowstwa do chrześ- 
ciaństwa dawała u siebie przytułek i rodzicielską ich prawdziwie 
otaczała opieka. W spełnianiu obowiązków religijnych, zmarła 
była wzorem dla otoczenia, przystępując co miesiące do spowiedzi 
i spełniając akt ten wobec domowników. To też śmierć ezcigodnej 
tej matrony smutne i bolesno nad wyraz wywołała w okolicy całej 
wrażenie, a ubodzy głośno, ze łzami w oczach mówili: „umarła 
nasza matka, — któż nas teraz żywić i okrywać będzie?!* Na po- 
grzeb, pomimo zamieci śnieżnej, zebrało się muóstwo ludu: zje- 
chało się lieznie i obywatelstwo, « najbardziej budującym wobec 
całego tego zgromadzenia był fakt, że mąż nieboszezki, trzej syno- 
wie, dwie córki i wnuczka, odbyli w dniu pogrzebu spowiedź 
i pizystąpili do Stołu Pańskiego. Obyż, w dzisiejszych zwłaszcza 
czasach szerzącej się niewiury, przykładów pobożności takiej jak- 
najwięcej widzieć można było! 

Drugim, nader bolesnym wypadkiem była śmierć 5. p. ks. Julja- 
na Władyki, proboszeza parafii Czarnca w dyccozyi Kieleckiej, 
dekanacie Włoszczowskim, zaszła w dniu 30 Grudnia. I ten zgon 
wywołał tu żal głęboki, serdeczny, bo też $. p. ks, Juljan, jako 
kapłan światły, którego życie było wybitnym wzorem świątobliwo- 
ści i cnoty, godzien był, zaiste, tego szacunku, czci i miłości, ja- 
kiemi wszystkie otaczały go stany. Urodził się 8. p. ks. Władyka 
w r. 1835, w mieście Wolbromiu (gub. Kieleckiej); następnie, jako 
młodzieniec pełen wiary i pobożności, wstąpił do ówezesnego 
Zgromadzenia 00. Reformatów, gdzie też celował cnoty i zdolno- 
ściami umysłu. Po ukończeniu studyów i wyświęceniu na kapłana, 
był profesorem Teologii dogmatycznej. a i na tem stanowisku 
świetnie wywiązał się z zadania. Gdy zaś następnie Ś.p. ks, Juljan 
zaliczonym został do Duchowieństwa świeckiogo, — pełnił najpierw 
obowiązki wikaryusza przy kościele parafialnym w Chęcinach, a od 
roku 1872 był proboszczem parafii Czarnca, zasłynąwszy i w jed- 
nej i w drugiej parafii jako niezmordowany spowiednik i kateche- 
ta. Cale przytem życie zmarłego kapłana konceutrowało się w ob- 
słudze religijnej parafian i w kościele, który kochał jak matka 
niemowlę — i który też zostawił w porządku wzorowym. W osta= 
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tnieh latach, każdy prawie grosz na chwałę Boża poświęcał 
i wspólnie — z miejscową dziedziczka, p. Makólską, wystawił 
przy kościele kaplicę pod wezwaniem S-ga Stanisława Kostki. 

Cierpiąc na walẹ serca od lat kilku, š. p. ks. Władyka 
jakby przeczuwa? zgon nagły, spowiadał się kilka razy na miesiąc 
i w istocie, w d. 30 Grudnia, wśród ataku, życie zakończył, nie mając 
przy sobie nikogo, prócz Boga. Na pogrzeb zebrało się 31 kapłanów, 
sporo obywatelstwa i ludu moc wielka. Gdy zaś ks. Szpadrowski 
i ks. Świętochowski podnieśli w wymownych słowach zasługi ka- 
płańskie nieboszczyka, płacz i łkanie rozległy się wokoło. Opłaku- 
jac zgon prawdziwie świątobliwego kaplana, prosimy Boga, iżby 
duszę jego przyjął do Śwej chwały, a na jego miejsce dał nam 
sąsiada godnego swego poprzednika. Ks. G. A. 

Cukrownicy i plantatorowie buraków. Jeżli dość często 
wytykamy błędy naszej prasy, jej koteryjność, samolubstwo, boz- 
krwistość, podszywanie prywaty pod interes publiczny i t. d., to 
tem większą uezuwamy przyjemność, gdy za inieyatywa i wpły- 
wem tejże prasy, stanie się fakt istotnie dla spółeczeństwa dodatni. 
A fakt taki mamy własnie do zanotowania, Przed niedawnym cza- 
sem — jak o tem już wspominaliśmy — „Gazeta Warszawska“ 
otworzyła swe szpalty dla wyjaśnienia stosunku między plantato- 
rami buraków a eukrowniami, i naprawdę stosunek ten oświetlony 
został tylu jaskrawemi barwy, że nie mogli ich nie zauważyć naj- 
bezpośredniej w sprawie tej interesowani — ziemianie. Owszem, 
poznawszy, ua cytrach i faktach, jak wielkim jest wyzysk 
właścicieli cukrowni, dokonywany na producentach buraków, po- 
stanowili widocznie wyjść nareszcie z roli bieraego poddawania 
się kapitalistycznemu absolutyzmowi, a zająć pozycyę obronną, 
Oto bowiem z inicyatywy sekeyi rolnej, istniejącej przy 
warszawskim Oddziale Towarzystwa popierania przemysłu i ban- 
dłu, wyłonił sie desiderat tejże sekeyi, zawierający propozycyę 
wybrania delegaeyi, któraby w sposób polubowny, starała się, 
stosunek o jakim mowa, przyprowadzić do jakiegoś ładu, a prze- 
dewszystkiem uczynić go mniej uciążliwym dla wyzyskiwanych 
bez miłosierdzia — plantatorów. 

Jakoż, dokument ten wniesionym został, na odbyte w tych 
czasach w Muzeum przemysłowem w Warszawie, półroczne zebra- 
nie właścicieli cukrowni -- i choć projekt owej delegacyi poln- 
bownej. wielu pp. fabrykantom, zwłaszeza też semiekiego autora- 
mentu, bardzo się nie podobał, — nie było rady. Większość zgro- 
madzonych, widząe iż szlachta „wzięła na energię* i naprawde 
„staje okoniem*, tak, że eukrewnie może zaskoczyć brak buraków, 
zgodziła się na wniosek sekeyi rolnej, i wybór delegacyi, złożonej 
w połowie z eukrowników, a w połowie z ziemian, przyszedł osta- 
secznie do skutku. Do dełegacyi tej, sekcya cukrownicza powo- 
łała pp.: Edwarda Jantzena, Stanisława Broniewskiego, Zygmunta 
Lubińskiego, Maksymiliana Łebkowskiego i Maurycego Wortinana; 
sekeya zaś rolna ma wybrać ze swej strony tyluż uczestników. 

Rzetelną więc usługę „Gazeta Warszawska oddała sprawie 
ważnej, wyprowadzając ją na światło dzienne i nie dając jej, że 
tak powiemy, odpoczynku; obeenie zaś życzyć tylko należy iżby 
„bracia ziemianie* nie dali się, jak to bywa najczęściej. wziąć 
na „obywatelskość*, „zgodę“, „jedność“, „braterstwo“ i na różne 
inne pięknie brzmiące trazesy, — ale przeciwnie, iżby przy słu- 
sznych swych żądaniach stali twardo i niewzruszenie. = Powinno- 
by ich w postawie takiej utwierdzać i podtrzymywać przeświad- 
czenie, że rola, w jakiej dotąd względem eukrowarów zostają, to 
jest rola tak nazwanych „białych murzynów*, materyalnie ich 
rujnuje, a moralnie nie przynosi im chyba zaszezytu. Czas też 
zresztą już wielki, aby i pp. eukrownicy przyszli do przekonania, 
że znojna praca na zagonie nie na milionowe zyski finausiery 
jedynie iść powinna, boć z niej to głównie żyć musi spółeczeństwo 
cale. id 

Sklapy chrześciańskie. Jak to w czasie właściwym zazna- 
czyliśmy, nawet w Działoszycaeh (gub. Kielecka) mieście tak 
nawskroś żydowskiem jak drugiego niema może w Królestwie, 
otwartym został, pod firmą „P. Książek i S ka“, s klep chrze- 
Ściański. Ciekawemi atoli prawdziwie sa okoliczności wśród ja- 
kich przedsięwzięcie to powstało i istnieje, a okoliczności te przy- 
taczamy tem chętniej, że posłużą one zarazem za sprostowanie 
korespondencyi pomieszezonej w „Zorzy*, a nadeslanej, jak nas 
objaśuiają, przez kogoś, kto sam na swoim sklepie, skutkiem wła- 
snej lekkomyślności, zbankrutował. Skłepowi natomiast w Działo- 
szycach nietylko bankructwo nie zagraża, ale owszem rozwija on 
się stale, pomimo że lube żydowiny nie zaniedbali wyczerpać 
wszystkieh niemal sposobów, celem pozbycia się niemiłego, bo 
uczeiwego, współzawodnika. Najpierw tedy gdy się dowie- 
dzieli, iż lokał na sklep chrześciański już został wynajęty, 
i ż» spólniey nowego przedsięwzięcia złożyli już pieniądze, poprzy- 
lepiałi na drzwiach mieszkań tychże spólników karty z ostrzeże- 
niem, które wedle zachowanych dotychczas oryginałów, tak 
brzmiało dosłownie : „Ponieważ żeśmy się dowiedżeli, żeście z za- 
„miareu otwierżenia sklepu spożywczego, więc radzimy Panom 
„tego zaniechacz, bo szewe powinien pozostać przy swoje kopyto, 
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„a kołodziej przy swoje koło. Więc po raz wtóry upominami Pa- 
„nów tego zaniechacz, bo w razie przeciwnym powiadami, że prze- 
„Ciągu 24 godzin nie pozostanie szlad z domu, ani też ze sklepu.* 
dy zaś ostrzeżenie to nie odniosło skutku, igdy sklep otwar 
tym został, rozirytowani do żywego żydkowie, obniżyli naraz 
ceny we wszystkich swoich sklepach, utworzywszy równocześnie 
„cherym* (zmowę) przeciwko wszystkim spólnikom nowego przod- 
sięwzięcia. A „cherym* ten usiłowali przeprowadzić z taką ścisło- 
ścią, że z miejscowej apteki, z raeyi iż jej właściciel p. Bretz na- 
leżał również do spólników sklepu, postanowili nic brać wcale le - 
karstw, Jecz posyłać po nie tylko do odległego o wiorst siedm 
Skalbimierza. Obok tego, wszystkim tym rzemieślnikom-chrześcia- 
nom, których, lub nawet ich krewnych tylko, podejrzewali że nale- 
żą do zwolenników nowego sklepu, żydzi nie dawali weale roboty, 
a nawet poczynione już u nich zamówienia — powycofywali. 

I to wszystko jednakże nie na wiele się zdało. Przy obniżeniu 
ten żydzi spostrzegli wkrótce, iż za duże ponoszą straty, a przy- 
tem chorzy ich na lekarstwa czekać najwidoczniej nie chcieli, gdyż 
zanim poslanice przebył, tam i z powrotem, 14-cie wiorst drogi, 
chory tymczasem— umarł. (idy zaś nie pomogło również i zgroma- 
dzanio się przed sklepem chrześciańskim w wielkiej masie, aby nie 
wpuszczać tam klientów, —bo policya tłum stale codziennie rozpę= 
dzała, — i gdy nie pomogło ofiarowanie energicznemu spólnikowi 
firmowemu „odstępne“, żydowiny uspokoiły się nareszcie, a sklep 
wpośród publiczności chrześciańskiej zyskuje obeenie coraz wię- 
kszą wziętość. Równie atoli jak sklep spożywczy przydałaby się 
bardzo w Dzinłoszycach piekarnia chrześciańska, gdyż i pod 
tym wzęlęddem monopol żydowski, w połączeniu z niechlujstwem 
przy wypieku.chlebu i bułek, dał się tam już dobrze we znaki. 
Tymczasem, dodać jeszeze wypada, że dzieje sklepu w Działoszy- 
cach są naprawdę żywem a pouczającem świadectwem, iż przy 
wytrwałości chrześcian, żydkowie nie są weale żywiołem niepoko- 
nany m. 

I handel zbożowy przestaje być uprzywilejowanym mono- 
polem „kupeów-izraelitów*, ściągając zwolna ku sobie kupeów 
chrześciańskich. W tych dniach, wychowaniee tutejszej 
szkoły handlowej, p. Artur Wierzbowski, otworzył w War- 
szawie (Włodzimierska 21) „interes zbożowy“, a otworzył go przy 
udziale znanego od dość dawna na tem polu praktyka, p. Ewarysta 
Wojewódzkiego. Nowa firma podejmuje się zakupu i sprze- 
daży zboża tudzież wszelkich produktów rolnych. Ży- 
czymy jej szezerze powodzenia, a przedewszystkiem pozyskania 
sympatyi i poparcia ze strony wszystkich tych producentów 
rolnych, którzy dzisiaj wyrzekają najgłośniej na wyzysk i zdzier- 
stwo dotychczasowych monopolistów w handlu zbożowym. 

Z prasy. Nawet gdy w „Prawdzie“ p, Świętochowskiego 
znajdziemy ziarnko prawdy, podnosimy je chętnie; a ziarnko takie, 
lubo niezbyt czyste i jasne, spotykamy w jednym z numerów osta- 
tnich tego czasopisma. Mówiąc o zwinięciu zachowawczej „Niwy“, 
P- Świętochowski taką czyni uwagę: „Objaw to szczególny i wyso- 
ce charakterystyczny, że nasi konserwatyści nie śmią nigdy (?) 
nazwać się wyraźnie i bez zastrzeżeń konserwatystami, 
ale zawsze tatuują się znakami liberalizmu. Żaden (?) z nich nie 
powie: jestem zachowaweą, lecz zawsze doda: i dzierżawcą pra- 
wdziwego postępu, producentem jedynie zdrowych zasad liberal- 
nych*. Pomijając owe wyrażenia bezwzględne, przy których go- 
dziło się postawić znaki zapytania, przyznać trzeba, iż uwaga po. 
wyższa zawiera w sobie dużą dozę słuszności. W istocie, gdy nasi 
polaczkowie bezwyznaniowi, a nawet ich najczułsi przyjaciele — 
żydkowie postępowi chełpią się ze swego kierunku liberalnego, 
przez nich zwłaszcza zbrukanego poważnie — wielu zpośród za- 
chowaweów naszych i w pismach swoich i w praktyce życiowej, 
czynią takie wrażenie, jakby się żenowali zasad, które jako zro- 
dzone z nauki Chrystusowej były, są i zostaną nazawsze najszczyt- 
niejszemi, Zkąd ta żenada? Bo panowie ci tak głęboko kochają 
swe zasady, jak wysoko umią nieść ich sztandar, — bo, mówiąc 
krótko, są oni zachowaweami, ale... tylko stosownie do interesu 
wydawnicze-dziennikarskiego i — okoliczności. 

Z teatru i muzyki. W teatrze Rozmaitości ma być wysta- 
wioną w tych dniach komedya p. St. Graybnera p. t. „Fredzio*. 

Na scenie teatru Wielkiego ma być dana już wkrótce zapo- 
wiedziana dawniej sztuka Alfonsa Daudeta p. t. „Safo“. 

P. Konopka, b. artysta teatru krakowskiego, otworzył w Kra- 
kowie szkołę deklanacyi. 

Zmarli. Š. p. ks. Anzelm Grzesiewiez, proboszez parafii 
Kocierzew (w pow. Łowiekim), świątobliwy i dbały wielce o chwa- 
lẹ Bożą kapłan, staraniem którego w parafii wspomuionej, na miaj- 
sce kościołka drewnianego, powstała wspaniała świątynia murowa- 
ua — zm. w Kocierzewie, przeżywszy lat 50. 

Š. p. Anna Sikorska, przełożona kłasztoru PP. Bernardy- 
nek w Warcie, — zm. tamże. 

S. p. Genowefa Millerowa, b. obywatelka m. Warszawy, 
zakończyła życie w drodze do Ziemi Swiętej. Zmarła, jak donoszą 
dzienniki, zapisała rs. 4,000 na cele dobroczynne. 
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Sprostowanie. W N-rze poprzednim (3-cim) „Roli“, w „Od- 
powiedziach redakeyi*, w wierszu 8-m od końca „odpowiedzi“, 
wkradł się błąd drukarski i korektorski; —winno być: „i Panu Bo- 
gu świeczkę” ete., co się niniejszem prostuje. 


ZWIEBSIADEŁKO, 
Upadła wielkość. 


Czytelnicy nasi przypominają sobie bezwątpienia sprawę 
deputowanego francuzkiego, żyda Burdeau, któremu Drumont za- 
rzucił działanie na szkodę Fraucyi a na korzyść Rotbsehildów. 

Jakkolwiek Drumont w zupełności udowodnił swoje zarzuty, 
to przeciaż — ponieważ się to działo przed skandalami panamskie- 
mi—wpływowi żydzi zdołali przedajność owego Burdenu zatuszo- 
wać! Co więcej, w nagrodę za zasługi (!!!), — Rothsehildzi zrobili 
jego, nanczyciela historyi, ministrem marynarki, — chyba dlatego, 
że w marynarce chodził. Lecz niedługo i Bardeau i jego opiekuno- 
wie cieszyli się mniemanemi tryumtami, Podezas skandalu panam- 
skiego wyszło na jaw, że owa chluba Izraela nietylko sprzedawała 
dobro Francyi na rzecz Rothsehildów, ale i maczała grubo ręce 
w skrwawionem złocie panamskiem. To też, razem z Freycinetem, 
wypehnięto go sromotnie z gabinetu, a jego nazwisko, razem z in- 
nymi sprzedawczykami, wystawiono pod pręgierzem. 

Tylko dziennikarstwo gicłdowo -żydowskie całej Europy, 
a wraz z niem i warszawski „Izraelita“, choć poprzednio wychwa- 
lali owego Burdeau na wszystkie możliwe sposoby, dzisiaj upor- 
czywie milczą o przyczynach jego upadku, — podobnie, jak się za- 
chowywali wobec owego Isaacsa, również chluby Izraela, bedącej 
zwyczajnym oszustem. No, zresztą „Izaraelżta* gotów obeenie po- 
wiedzieć, że Burdeau nie jest żydem, podobnie jak według niego 
nie są żydami: Arton, Hertz i Reinach, Doweipny ! 


SPRAWOZDANIE HANDLOWE. 


ję = Dnia 26 Stycznia. 

Ani ważniejszego, ani też nie nowego nie zaszło, tym razem. 
pa rynkach zbożowych zagranicznych. Niema również zmian i na 
targach warszawskich. 

Na placu Witkowskiego, płacono pszenicę wyborowa 
6.20 — 6.30, średnią 6.00—6.15, ordynaryjną 5.80 —5.90. Żyto 
wyborowe 4.60—4.80, średnie 4.40—4.60. Owies 2.95 — 3.30, 
stosownie do gatunku ziarna, 

Na stacyi Praga, płacono pszenicę wyborową 102 — 
104, średnią 100—101, ordynaryjną 96 — 98 kop. za pud. Żyto 
wyborowe 84 — 86, średnie 82 — 83, ordynaryjne79—81. Owies 
meceno: wyborowy 97—97, średni 93—94, ordynaryjny 78—85. 
Jęczmień browarny 79 — 90, na paszę 70 — 75. Groch cukrowy 
105—115; warzelny 76—95 kop. za pud. 

W Libawie pszenica bez obrotów. Zyto dobre 87 — 88. 
Owies wyborowy 83 — 88, gorszy 73 — 80 kop. za pud. Groch 
70 — 79 kop. za pud. 

W handlu okowitą, przy słabem usposobieniu, ceny 
niezmienione. „Rektyfikacya warszawska” płaciła za wiadro 100° 
okowity z akcyzą rs. 11 kop. 25. 

Na rynku cukrowy m warszawskim ruch wogóle słaby. 
Za rafinadę, za najlepsze marki, płacono 3.90 — 3.95, za kostki 
3.67—3.69, za mączkę, loco, w pełnych ładunkach, 2.98—3.00, 
za kamień 24-funtowy. 

Dostawa bydła na targ prazki normalna, przy cenach nie- 
zmienionych, 

Na targach żywnościowych nabiał ciągle drogi. 
Jaja doszły również cen bardzo wysokich ; za sztukę płaci się dziś 
w sklepach 37/, do 4 kop. 


Kurjerel: księgarski E. Kolińskiego 


Filozofia Historyi Narodu Polskiego, przez Jul. Niemirycza. 
1. Dzieje ludzkości do utworzenia Państwa Polskiego, str. 716. Il. Dzieje 
Narodu Polskiego, str. 829. Kraków, wyd. piękne w dużej 8-ce. Zadaniem 
tego dzieła zbadać cel bytu Narodn Polskiego,—miejsee jakie zajął wśród 
innyeh, posłannictwo, jakie spełnił, i powody jego upadku. Doprowadzone 
do r. 1888. Cena dotychczasowa za dwa duże tomy ra 10, zniża się na czas 
krótki na rs 4, w ozdob. opr. rs. 6; przes. k. 60, do dalszych miejse rs, 1.20. 
Sklad główny w księgarni E. Kolińskiego, w Warszawie, Marszalkowska122. 


Odpowiedzi Redakcyt. 


Sz. ks. Józefowi Ścis... w Bucz...; sz. ks. J... Krot... w Biel.: p. Lud- 
wikowi Rodz... w Szwek...; p. W... Szydłowski w Jangr...; p. Kd... Wr... 
w Czer...;—zu życzenia, składumy słowa szczerej i serdecznej podzięki. 

Sz. ks. kan, Kolp... w Pon... — Odpowiedź prześlemy wkrótee w li- 
ście; tymezasem za życzenia i słowa błogosławieństwa, raczy Czcigodny 
Ksiądz Kanonik przyjąć wynurzenie szezerej wdzięczności. 

Sz. ks. I... B... Pr... w Pet.. — Domysł był słuszny. Obecnie jednak, 


dm 


| 24-- » 
| 
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jest już wszystko, jak Sz, Ksiądz Dobrodziej widzi — w porządku. Co 


do . e 
recengyi. nie jeszcze w tej chwili powiedzieć nie możemy... Za dobre sło- W k f 197 il jj | 
Sz. ks. dziek. Brzeziński w Lubarze, — Administracya „Przeglądu A ER EA 
Katol.*, jak nas objaśniono, okładek osobno nie sprowadza; tym sposo- tak: S-to KRZY ZKA 31, | 5-13-11 
bem z nadesłanej kwoty rs, 11-stu pozostaje u nas jeszcze rs. 1 do dyspo-| przyjmuje na stałą kuracyę i udziela porady codziennie. 
zycyi Szanownego Księdzu Dziekana. 


Sz, ks.W. Warnagiris w Ar... — Prenumerata na rok bieżący, jak i i W W z k Cya kap, 

do tej chwili, nie wniesiona; raczy jednak Szanowny Ksiądz Dobrodziej Ksiegarnia ° odzyńs 1eg0 

wcale się tem nie ambarasować. z, Dh Pth i i 
„J... B... P.“ — Stało się to skutkiem prostej pomyłki ekspedyto- Bale Ło Kı akowskie Į rzedmieście X 43. AE 

ra. „Rola“ dla p Szmid... jest w dalszym ciągu wysyłaną. Tylko brak | O/ECA Ksiązki tanie dla ludu, Książki do Nabożeństwa, 

czasu, przy nawale pracy terminowej, nie pozwolił nam odpowiedzieć | Religijne, Teologiczne, oraz wszelkie inne. Wysylkę usku. 


zaraz listownie, za eo przepraszamy najmocniej, przesyłając raz jeszcze, tecznia się też za zaliczeniem poczłowwem. 4-52-49 
za życzliwość i pamięć, serdeczne podziękowanie à 
> m kk Zyd R, s l T y 5 
P, St... w Zagórzu — Życzeniu sz. pana. w ten lub inny sposób, pe 42 £44> = Z KTW I A. 
staramy sig uczynić zadość, gdyż istotnie przedmiot to wagi wielkiej. 
P. K... R.. w Z... — / faktów=w ostatnim liście skorzystamy. a i 


o poprzedniej korespondencyi pamiętamy również. Za pamięć i wszystko 
dobre — Bóg zapłać! 

P, Stanisław Sochański z nad Pilicy. — Kopię listu przesłanego re- 
dukeyi „Wieku“ otrzymaliśmy i najserdeczniej dziękujemy. 

I, J... Czyrak... w Tor... — Sprostowanie raczy 5z. pan przesłać re- 
dakcyi tego pisma które pierwsze wiadomość podało, i z którego inne pi- 
sma ja wzięły. Co do nas, sprostowanie moglibyśmy pomieścić tylko na 
mocy zaświadczenia któregoś z sąsiednich księży proboszczów, 

Nieznajomemu prenum.,. „Eolit. — Dzieło: „Christianus“ otrzymali- 
śmy i najuprzejmiej dziękujemy. Otrzymaliśmy je jednak już poprzednio 
od autorn, 

„Kółko roln...“ w Monast... Według ustępstwa podanego w liście, 
„Rola“ jest obecnie juź — opłaconą na cały rok bieżący, a nawet na 
kwarta} I-szy 1894 r. Za życzenia dziękujemy stokrotnie. 

1. K... Wz.. w Kor... — Odpowiemy wkrótce listownie. 

Panu J.. K. . w W..-— Istotnie, jeden z najeczynniejszych współpra- 
towników „Przeglądu Tygodniowego”, żyd, niejaki F.., który, przed dwo 
ma czy trzema laty, zniknąć musiał... z horyzontu Warszawy, otrzymał 3 
w spadku po swym a szynk przy Ef ml — i e AE E 
eznie „Przegląd Tygodniowy“ przyzwyczaił się przedsięwzięcia wydawni- r „ Frędzle, Kwnsty, Przepaski 
cze mięszać z „szynkami:, jak tego i w ostatniem oad nam wystą- Szmuklerskie wyroby » | wszelkia ozdoby do shi 


Główny Skład Dywanów 


i Towarów Mannufakturnych 


GIEŁŻYŃSKIEGO PIOTRA 


Marszałkowska 187, w Warszawie. 

Posiada zawsze na składzie, wielki wybór dywanów kościel- 
nych, salonowych i t. p. w różnych gatunkach, pokrycia na meble, 
firanki, portjery, ceraty, chodniki, kołdry watowe i bajowo, ser- 
wety, pleidy, chustki, materjały na suknie welniane I jedwabne, 
materjaly fantazyjne na kostiumy w najświeższych dese- 
niach, z czem się poleca 

Zarządzający składem ™ « 


H. Radecki 
CENY NIEPRAKTYKOWANIE NIZKIE. 10 52-5 


pienin jest dowód. Ha, trudno! — „natura ciągnie wilka do lasu“. portyer i firanek, gotowe i na zamówienie, poleca fabryka 
Do dzisiejszego N ru dołącza się kartę tytułową wraz UV. E orx orsi ej, 
` 11 Marszałkowska 149 m. 4, wprost Zielonego Placu. 16-19 
ze spisem rzeczy za rok 1892 BASSE we e E ia ww sl A a iókia b 61 E N | 
: MES EEI e AL! FABRYKA NARZĘDZI CHIRURGICZNYCH 
REKLAMY. I WSZELKICH STALOWYCH OSTRYCH, 
LK ra oraz BA*DAZY 


LECZNICA I. Jodłowskiego 


Marszalkowslka Nr. 137 


Chorób zębów 1 jamy ustnej poleca wielki wybór naśżędzi GHHfuręieżny ci SDE: ls 


Marszałkowska 109. żowniczych—oraz przyjmuje iiia ky, i reperacye po conach 
Przyjmują Doktorowie i Dentyści od godz. 10—6-ej. TAAT T T RAŚ NE NPA Z 


Ciężko chorzy mogą się umieścić w lecznicy. 1-52-23 


(2) P~ Poleca się pierwszorzędny a tani (52 46) 
Hotel Angielski w mieście Częstochowie, 
w blrzkości dworca kolei Wiedeńskiej. 


NAJWYŻEJ Zatwierdzone Towarzystwa Ubazpjącaeń i Dranspoów 
„ROSJANIN . 


Główna Reprezenłacya na Król. Polskie w Warszawie, 
ul. Przechodnia Nr 3. 
Adwokat przysięgły, Agentury we wszystkich znaczniejszych miastach Króle- 


Tomasz Wysocki, przyjmuje interesantów stwa i Cesarstwa, 37 106—49—1 


codziennie od 9 do 10 SzzĘz zzz GE GE GE G ESSE SOS ZSP nesese nese SASZGRESE 


zrana i od 4 do 7 po południu. Długa Nr 8a. 3-52-18 B r Tolkierski 
Magazyn Ubiorów me zlcich 


w Warszawie, Elektoralna 


11 1 | i | odznaczającej się dobrocią i smakiem 
tiray W. Lewandowskiego 3 
Sid ul d [eo W. Levamos t 24. Ric 
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oi ZAWIADOMIENIE. 
h Właśdiialka Hurtowego kladu Win, Rumiw, Arastw, Koniaków i Porteru i 
U „KAROL LESISZ* g 


iE] Krakowskie-Przedmieście Nr. 54, w gmachu Seminarjum duchownego, istniejącego od r. 1866, A 


TU ma zaszczyt zawiadomić Szanownych Klientów swoich, że pracownicy firmy powyższej pp. Romuald Lesisz LT 
i i Stanisław Müller, pierwszy od l-go Stycznia v.b. dragi jeszcze od l-gu Lipca r. z. uwolnieni zostali od (mE 


i spełnianych obowiązków. Ustąpienie tych Panów z interesu w niczem nie wpływa na kierunek takowego, 2) 
| którego zadaniem będzie jak dotychczas tak i nadal systematyczne staranie, aby żądania osób dażących ją |; 
zaufaniem, ściśle i sumiennie wykonywane były. = 


91-3-3 Sabina BLesisz. 
Czytelnia J. JELENSKIEGO |Do sprzedania w każdym czasie 


Bielańska Dyr. 9. 
do abonamentu książek dodaje do czytania PESMA DOM parterowy, murowany 


'CZNE i p wraz z razurą Felczerską, istniejącą od lat kilkunastu w mieście po- 
PERYODY ka = Boz asoka dopłaty. wiatowem KOZIENICACH. Wiadomość u W. Palmowskiego Ielczera 
Wybór książek—duży; warunki możliwie przystępne. ‘w Warszawie, Plac Ś-go Aleksandra. 92-3-3 


„MAŁ sg 


M 4. — Rok X. ROLA. 


Hurtowy dziać Wir 
F. VENULET & C°? 


egzystujący od roku 1877-go 
w Warszawie ul Długa Nr. 49 wprost Arsenału 
„__ Poleca wielkie zapasy odstałych WIN WĘGIERSKICH ORYGINALNYCH, WPROST OD PRODUCEN. 
TÓW SPROWADZONYCH, po cenach możliwie umiarkowanych, a mianowicie: wina stołowe od rs. 1,60. i Ma- 
ślacze od rs. 2,10, —baczka i wyżej. Również są na składzie WSZELKIE INNE ZAGRANICZNE WINA I TRUN- 
Ki oraz WINA KRYMSKIE I KAUKAZKIE w najlepszym gatunku.— Sprzedaż na butelki, garnce i beczki. — Eks- 
pedycya do wszystkich stacyj dróg żelaznych w Królestwie i Cesarstwie. —Cenniki na żądanie wysyła się bezbłatnie. 


111—26-1 


„Singera i Weller & Wilsona 


który sprzedaje od lat wielu najtaniej za gotówkę i na rozplaty tygodniowe po rs. 1 


mL: 


BEZ POSREDNICUW A AGENTÓW 
których udział przy sprzedaży podwyższa cenę. 


Ludwika Bednawska, 


mik ITErasowsaizie-Przedrnieście M2. 


DOM BANKOWY 


X. RADZISZEWSKI 


W WARSZAWIE — HOTEL EUROPEJSKI. 


Ma zaszczyt podać do wianomości publicznej iż wszelkie informa- 
Sye dotyczące interesów pieniężnych i zbożowych, bezinteresownie ka- 
zdemu udziela i udzielać gotów. 

Nadto, celem udogodnienia dla posiadaczy papierów procentowych 
dozorowania losowań amortyzacyjnych — uprasza tenże dom ban- 
kowy opadsyłanie numerów posiadanych papierów.które odtąd stałe spra- 
wdzać będzie przy każdorazowe m ciagnienlu i w razie wylosowa- 

, Nina zawiadomi otem wlasciciela papierów pod wskazanym adresem, 
Ink, że od chwili przysłania numerów i swego adresu, żadna już troska 
sprawdzania dalszych losowań nie będzie obowiązywać posiadacza pa- 
bierów wartościowych, gdyż dem bankowy X. Radziszewskiego przyjmuje 
na siebie emy odpowiedzialność za niedopatrzenie lub omyłki w spra- 


Wdznniu losowań. 20 -52—4 
CENY PRZYSTEPNE 


SKŁAD NICI 


BB: 7 BOLL | 
ge” KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE. 


21—52—27 


| Fabryka ORGANÓW KOŚCIELNYCH 


pod firmą 


JÓZEF SZYMAŃSKI I SYN 


w Warszawie, ulica Chłodna Nr 5-4, 
Znana w kraju z niezwykłej dobroci wyrobów, zaszezytnie odzna- 
Czona Medalem Złotym na Wystawie Powszechnej Warszaw- 
Ekiej w r, 1885, po śmierci świeżo zmarłego 8, p. Józefa Szymańskiego. 


f 
i 4h “OVNA 
, D j VUBMIVJIWDEAWU | || 
przechodzi na własność pozostalych po nim SYNOV, 
! prowadzoną będzie nadal na pierwszorzędnej stopie przy Za- 
Stosowaniu najnowszych ulepszeń. 
„. Zawiadamiając o tem Szanowne Duchowieństwo. mamy na- 
dzieją, że zaufanie jakiem uns dotychczas znszczycałn stanie si 
l nadal udziałem naszym, tem bardziej. że ze gwej strony ręczyć 
Możemy za sumienność I dokładność w wykonaniu powierzo- 
Lych nam wyrobów. 


. p. Józef Szymański, chory w ostatrich trzech latach życia, 
zdał fabrykę 


na Synów swych JANA i ANTONIEGO, 


którzy byli właćciwenmi jej kierownikami i mogą zatem z całą zna- 
ję nością rzeczy podejmować się wszelkich zleceń wydańcyeh 
zakres ich specjalności. 90-13-3 


e 


LLE IT TATATATA IALTA TETTA T LIAL 


pkp: | LA 


RSOSZSAS 25 


Warszawa. 


87-6-3: 


i Niezawodny środek przeciwko wypadania włosów. 
tworzeniu się łupierzu, 
| bólom głowy. 


„ołówny Skład przy składzie Aptecznym Tłomackie Hr, 13 w Warszawie, 


FELIKSA WARĘSKIEGO. 
| 


oraz nerwowym i reumatyzmowyml 


| 
| 
59-52-36 9 


—¢ 
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„PODZIEMNE SZCZURY" 


jest to pewna sfera ludzi, która nie umiejąc zdobyć się na 

eoś lepszego, zajmuje się podrabianiem różnych rzeczy, — 

między innemi korzysta z ogólnego uznania przez Publi- 

czność,Władze i powagi lekarskie w kraju i zagranicą, 
s? preparatów firmy 


a pa aiu — « aia ną „o 207 OG 


wzięła się do podrabiania i naśladowania takowych—a nie 

e mogąc dla swych falsyfikatów znaleść pomieszczenia w a- 

p» ptckach i składach aptecznych, rozlokowywa takowe po 

SS sklepach, sklepikach rozsyła przez pieszych kramarzy zwa- 

> nych „węgrami*, po wsiach i małych miasteczkach. 

P$ Celem zabezpieczenia Publiki od wyzysku, FABRYKA 
„LELIWA zapewnia, że autentyczne wyroby tej firmy, 
znajdują siętylko w Aptekach i składach Aptacznych, 
jako miejscach właściwych, przedstawiających moralną 
gwarancyę dla osób kasziących i osłabionych. 110—3—1 


SZZZZZNZZZSNAAM) 


D), *. Zloty medal 1885 r. 


p % OPECYALNA FABRYKA 
> SZAF KASOWYGII OGNIOTRWAŁYCH 


Roberta bohte 


w Warszawie, Nowy-Świat Nr 34. 


50-2 


Kia 


l do najwykwintniejszych. 
| *. KOTZEBUE 4. 


an W 


| | polea KAPELUSZE: ol aajfjfkniajszyi 
1 

1 

t 
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MAGAZYN UBIORÓW MEZKICH 
| A. Orzechowskiego, 
| Kapitulma 7 (drugi dem ed Miodowej) 
Í 


przyjmuje wszelkie obstalunki po-.conach najniższych. 209—43—1 


GU ROŁA X 4, — Rok XI. 


INTERES ZBOŻOWY | | lm bryka ma KĘ 
KTUR WIERZBOWSKI K. Stacheckiego 


f w Warszawie, 
w Warszawie 


Krakowskie - Przedmieście 44. 
Włodzimierska 21 


wprost hotelu Europejskiego 
RZZ=SG buduje, odnawia ekwipaże olegnneko i sumien- 
| nie, po eenach bardzo przystępnych. 104—6—1 
Telefonu Nr 427 | E i 
podejmuje się + 4000000600 


zakupu i sprzedaży zboża | p MojDEWSKE CE = 


r | ulicy Wspólnej 45. róg M. łkowskiej, obok Ap-* 
Ua 2 RÓJ MaN owy Swiat ar E0 — polere oi BA 
wszelkich prodnktów rolnych. ze 


ł 
l 


—— — M DA 
= u ii 


tunki węgli kamiennych, po cenach najprzystępniejszych. 


oA m Ostatne wydawnictwa księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie. P 
VETA! Powieść historyczna w 4-ch tomach przez .idama Krechowieckiego. Wydanie drugie — cona ra, 4.50, w ozdobnej opra- 
AU, wie rs., 6. 


Tege autora Szary wilk powieść historyczna rs. t.50. 
n " Najmłodsi powieść w dwóch tomach rs. 2.40. 

Życie we dwoje H. B. Gausseron'a, przekład z francuskiego C, N., rs. 1. 
Gdzie szczęście? H. B. Gausseron'a. tłómaczył J. K. Potocki rs. 1. 
Mechesy. Powieść Maryana Gawalewicza. rs, 2, 
Mlode lata Zygmunta Starego. Szkie historyczny p. Adolfu Pawińskiego. rs. 1.20. 
Ostatnia Księżna Mazowiecka, obrazek z dziejów XVI-go wieku Adolfu Pawińskiego, rs. 1. 
Rodzina Łatkowskich, powieść W. Kosiakiewicza, kop. 80 
Słownik wyrazów używanych w muzyce, opracował Jan Kleczyński, kop. 60, w ozdob, oprawie kop. 90. 
Stary mąż —Cierń.—Nasz stół. — Wicher, Juliana Łętowskiego, rs. 1.20. 
Sylwetki historyczne. Serya VII Dr. Antoniego J., rs. 2.40. 
Z dziejów edkrycia Ameryki, opowiadanie historyczne G, Falkenkorsta, przełożył z niemieckiego Karol Jurkiewiez z 16-ma rycinami, rs, 2, 

w oprawie rs. 2.60 j 100—-1 | 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


m" 


Mam honor zawiadomić Szanownych Odbiorców i Konsumentów piwa iż, znany 
chlubnie od lat wielu z dobroci swej produkceyi, 


BROWAR PAROWY 


w Warszawie, przy ulicy Ogrodowej Ne 849 (62), 


przy zmianie tytułu własności w drodze spadku po š. p. Hiermanie Jung. 
prowadzonym będzie nadal pod moją firmą: z 


„MPOLIT KAMIŃSKI. ŻE 


Specyalna znajomość tej gałęzi przemysłu i wieloletnie doświadczenie wobec nowo- ik. F 
wprowadzonych ulepszeń technicznych, dają mi pełne przekonanie, iż wyroby mojej fa- 
bryki zjednają sobie przychylne uznanie i zadowolenie Szanownej Klienteli. 


113—6—1 Hipolit Kamiński. 
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[” B M Šniec o pe T MAGAZYN RĘKAWICZEK 
. . DN1EQJOCKI ! i 
-E FABRYKA, SKŁAD GŁÓWNY etai zy E. Sch Hzugżenza 


È Warszawa, Marszałkowska 141. y egzystująey od 1866 roku : 
E Filje: Krakow.-Przedmieście 47, przy ulicy Nowy-Świat Nr. 5I róg Wareckiej, 
LJ 
e 
w 


Z | A a NN 


Nowy - Świat 5. otrzymał na karnawał wielki transport Wachlarzy najmodniej- £ 
LUBLIN, Krakowskie Przedmieście, Hetel Europejski. szych od 30 kop., oraz poleca BIELIZNĘ imęzką, odznaczającą się 
Wyroby z najlepszych materjałów. 


og propun 


= iei sat i M aP Ww Bd CH MH 
yroby skórzane, Spinki, Cachener, Perfumy z różnych fabryk 
I = r E p | i wielki wybór PARASOLI męzkich i damskich. 


Na prowincję wysyła się za zaliczeniem pocztowem. 


CENY PRZYSTĘPNE. 19-6-4 
Czekoladki funt GO kopiejek. ; cz 


Sz yz 


N 4. — Rok XT. ROLA 61 
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DLA ZWIEDZAJĄCYCH WARSZAW |. 
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Wielka Restauracya i Kawiarnia 
Przystanek tramwajowy. Nowy-Swiat NM 16. Przystanek tramwajowy. 


ORKIESTRION AUTOMAT zasiepujący całą orkiestrę złożoną z dwudziestu osób, nabyty na wystawie muzycznej 
| w Warszawie w r, 1588 za rs. 6,000, gdzie wzbudzał podziw ogółu, gra następujące utwory: 
1 ` OOP > . « y g 
K Potpouri z op. „Aycie za Cesarza", Glinki, 2. Marsz „Radośćć, Waltera; Marsz „Defile*, Gilberta, 3. Uwertura z op. „Jutnaey *, Souppe. 
ale z op. „Baron Cygański", Straussa. 5. Kontredans z op. „Dzwony Kornewilskie', Plankieta. 6. Potpouri z .„Ruasskich Piesmi*, Gilberta. 
Ue Opera „Orfeusz w piekle, Offenbacha, 8. Potpouri z op. „Ualka“, Moniuszki. 9. Mazur z op. „Ostap Bondarcznk*, Lewandowskiego; Mazur 
„Onęi”, Lewandowskiego. 10. Potpowri z op. „Trubadur“, Werdi. Il „Moskwa“, „Nie biel to nieg", „Kamaryúski“ narodowe. 12. „Polonez 
ginskiego: Wale z op. „Gasparone*, Millóckera. 13. Uwertura z op. „Wilhelm Tell“, Rossini. 14. Marsz z op. „Zuaw*, Osmańskiego. 15. Wale 
adaskólek“, Straussa. 16. Marsz Cygański, , Nie rób mi wymówek moja droga“, „Nie szej ty mnie matuszka krasnyi sarafan“, „Wniz po matuszkę 
z biegiem Wołgi“, „Po ulicy Mostowoj*. 17, Wale z op. „Ptasznik z Tyrolu“. 


Orkiestrion gra cały dzień. Restauracya z konfortem urządzona. Ceny przystępne. 35-4-4 


Poleca się ogólną WYPRZEDAŻ 


"WYROBÓW ZŁOTYCH, BRYLANTOWYCH i SREBRNYCH 
W MAGAZYNIE 
I. Artzt & I. Rogalski 


KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE Nr. 17. 


Braasolety złote i srobine, Broszki zlote i srebrne, Kolczyki bryiantowe i z kolorowemi kamieniami, Pierścionki od najtańszych do naj- 
droższych, Łańcuszki, Chatelalne'y złote i srebrne, Portpapierośnice srebrne. nowe fasony, Szpilki do krawatów złote i srebrne, Medaliony 
i Breloki, Ordery, Gwiazdy i innne oznaki, Podarki na Chrzest cte. ete. ete. 


wszy stizo po cenie kosztu- 36-4-4 


OOOKIODOIOKWKCIOCKIAOCKICKZKGIOKYOKIOKIOKKKKDKOKCK 


PIERWSZA W KRAJU I NAJWIĘKSZA 


FABRYKA ARMATUR 


cyzystująca od 1879 roku 


i nagrodzona MEDALAMI 
w 


= T Gwizdziáskiego | S-i 


ul. KOSZYKOWA Nr. 27, trzeci dom od Marszałkowskiej, w WARSZAWIE. 
, Wyrabia rozmaite Krany od %6" do 4" cali, Wentyle do pary i wody, Świstawki parowe, Krnny kontrolne do mono- 
metrów, Wodowskazy, Sokowskazy, Spirytusowskazy, Oliwiarki rozmaite, Szrubunki (łączniki) do węży parcianych 
i gumowych, Wyloty (ewały) do polewania ulie, ogrodów, pożarne i t. p. Odlewy z fosforobrenzu. rotyssu, mosiądza, cynku, 


cyna, ołowiuit. d. Wszystke dokładne, na czas umówiony i po cenach umiarkowanych. Na składzie zawsze wielka ilość goto- 
wych wyrobów. 3 


Adres Telegraficzny: Gwizdziński, Warszawa. Wr. telefonu 457. 52-6-5 


Encyklopedya Humoru. 


4 duże tomy. 
Cena zniżona z 8-miu na 3 rs. 
SPRZEDAJE 25-6-6 
Księgarnia HB. BOLCEWICZA, Saski Plac Nr. a. 


(ANCA CEF AKRgi Oy 
PATENTOWANY "06 y 
\ EXSICCATOR" | 
NISZCZY GRZYBEK ORZE! 
ZAWILG 
— I Anę RITTER WAR 
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IĄgogfrzęneę 


ŚROSZURA gEZPLALĄ 


. r . Palta zimowe , , od Rs, 16,— do5 
i Magazyn Ubiorów Męzkich | „Garnitury niy», 8— „4 
s mSbodnie. . . . a „ 350, 
pe zEmita jesienne . . p w 12— p 
ŻE a | dzy i dE eup a TOR 
Ę > z iaa. A Garnitury (rakowe , p W yp! 
p 48—20- S-to Krzyzka M 14. 5 MILIONOW BZ 

Przyjmuje wszelkie zamówienia. Obstalunki wykończa w przeciągu 24 godzin. Burlet Slawuckie . kk w 18.— „ 85 


j 
— 


62 ROLA. M 4, — Rok XI. 
Wyszły świeżo z druku 


NAUKI Wyszedł z druku 
na niedziele i Święta alee roku W il Pszezeh MeZ- -Ion licy 


miane w Kollegiacie Łowiekiej przez X. Ant. Chmielowskiego opracowany przez Emila Misi 
Cena kop: 50. 98-5-2 


Podaje systematycznie na miesiące rozłożone wskazówki zajęć przy 
pasiece i ogrodzie, jakoteż niezbędne wiadomości i tabele znakomicie 


Tom III (ostatni). — Czas po Zielonych Świątkach i świąt uroczystych. | 
Cena rs. 2.80, całość za 3 t. rs, 6. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach, w Red. „Przegl. Katolickiego“, wadzi JAO e prowadzenie psze szelułetwa w połączeniu z ogrodnictwem 


wać można we wszystkich księgarniach. Skład główn 
w dru mukara d Michalskiego w Warszawie, ul. Chmielna Nr. 4. 7 


oraz w drukarni St, Niemiery Plac Warecki 4. 28-6-4 
ZAKŁAD WYROBÓW BLACHARSKICH 
Arlystycenych i Budowlanych 
JULJUSZA BRYZEMAJSTRA 


M 33 Nowolipki w domu własnym 33 X. 


Mam | bonór zawiadomić WW. Panów c: członków 


Resursy Obywatelskiej 


w Warszawie, Krakowskie- Przedmieście, 
jako też osoby nie „należące do składu tejże, że przyjmuję 
zamówienia na miejscu i na miasto z serwisem i usługą na 
uczty weselna, bale, zebrania towarzyskie i t. dl. 


Obiady z 5 dań po kop. 50 od |—5 po południu. 
Zarządzający kuchnią Resursy Obywatelskiej 


„ms — JAN CZYŻEWSKI. 
I! Najtaniej!!! 

Poaolscza = 
Szklarska KAROL FI E. 103-12-1 


| ADQAAQAALNAGALGALLALAĆ YYY. ZEGARKI Genewskie Najnowszy th fasonów, 


s Sprzedaż i reperacyn z 2-letniem poręczeniem, 
ANDRZEJ PRUSZYŃSKI | 


Wykonywa wszelkie roboty blacharskie, ornamentacyjne z cynku || 
i miedzi, oraz krycie dachów. 64 -12-5 


DLA ZARZĄDZAJĄCYCH Wini ŚWIĄTYŃ. tr 
Zajmując się od lat 40 specyulnie szkleniem Świątyń na pro- Ç 

wineyi, zawiadamiam, iż podejmuje się wszelkich robót szkłar- 

skich szkłem białem i kolorowem. W yrabiam okna kolorowe 

| deseniowe w ołów oprawne i restauruję stare, po cenach niz- 

kich. Należność może być spłacona ratami. Sz. interesantów proszę $ 


o zawiadomienie o rodzaju i ilości roboty. Odpowiedź udzielę odwro- 
tną pocztą, lub przy będę osobiście dla porozumienia bez żadnej pre- 
tensyi. Adres: Warszawa, Senatorska 19. Pracownia 


SZKATUŁKI GRAJĄCE. 
Biżuterya Złotn, Srebrną i Brylantowa 
ARTYSTA"RZEŹBIARZ 
w Warszawie, 


poleca NL. POZZI, 
14 że Wolska 14 


NOWY- ŚWIAT si (róg Chmielnej). 43-10-7 
dom własny), 


Pana zawsze na składzie wielki wybór pomników z granitu, la- 
radoru, syenitu, marmurów krajowych i CE IJ oraz 
z piaskowców, po cenach umi umiarków iwkowanych,  S>0cAŚ A 2-30-12 


Mons Mane ws age | " Blomberg i Syn: 


Warszawa, Leszno 65. 
SENATORSKA ©, — MARSZAŁKOWSKA 119 SEE. ’ A 
oleca swoje dobrz Buduje organy wszelkich systemów począwszy 0 rs. 
mowe - Składy Nici i Galanteryi.| PELNY y l 


FABRYKA ORGANÓW 


18 Wysyłki pocztowe uskuteczniają się akuratnie i śpiesznie. 46-4 ZSEE TA c "em EEE. 
i - a I 
5 W 
© e : = 


14 + + 
WARSZAWA Ktalłowśkie: Przedmieście 61. SŁ. Majewski I S-ka. 
MIA, Marszałkowska 117, Chlodna 12. dd) i i A 

ŁÓDŹ Piotrkowska 17. Niektórzy sprzedający bowiem zalecają uparcie i sta- 
Tele Fo nu Nr. © 1-4. le ołówki zagraniczne. 
40—52 —26 Poleca 62 Adres Gi ulica s 61. w 


= ; | EE a 
Dom Zjednoczone | Uprasza się Szanowną Publiczność o żądanie w Skle- 
Towarzystwo pach Ołówków pierwszej czysto swojskiej 
Handlowy Kiesiykakioh. fabryki pod firmą 


e © 


HERBATE LADOWA;, | FABRYKA KAFLI == 


za funt. 

Oprócz tego Dom isnglowy, posiada. własne składy: zwyczajnych, bei tńskich i kominków salonowych | 
w Kjachcie, Irbicie, Irkutsku, Niżnym-Nowgorodzie, Mo- 

skwie, St.-Petersburgu, Rydze, Wilnie, Mińsku, Tambowie, M 1 K 0 A A J A S (i { Ñ G 0 $ VA Ń ! 
\ Woroneżu, Mitawie, TEE Odessie i PE ulica Nizka 5Ó; lonn Warszawie, I 
| Sm 


Eu . u. F. Fintt. E Magazyn Obuwia Mękiiga  Bamakige i i Oniecinnego 


Parowa fabryka Gukierków, Barmelków, Marmolady i Cukru lodowatogo | J. Z Ai T |: 13. = KTI, 


ulica PTASIA Nr. 6, w WARSZAWIE, 58-60-13 Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperncye. 30-13-13 


| nrakowskie-Przedmieście Nr 


Od lat 29 egzystująca - 
Fabryka RA M Złoconych SE oia > jedym nagrodzona medalem srebrnym 


zi dobre i stylowe wykończanie robót 


m, Śdób kocaloyc, Kobi 62. VWYCEEŃ, u talia wielki wybór ganyń Mn 


4 DERZORACZJ salonów 


P. A. ZALESKIEGO SCE "cv ARE 


dawniej J. Druchlińskiego. - - - Ceny umiarkowane. Roboty artystyczne. 


- a pa 


M 4. — Rok XL ROLA. 63 


Ostatnie 2 tygodnie! 


Magazyn Ubiorów Męzkich J. Wągrowskiego 
Z POWODU NADPRODUKCYI 


zmuszony ceny dawniejsze zniżyć do minimum, czego dowodem niniejszy 
CENNIK: 


Palta zimowe. . . . . . . od rs. 120) 8 | 28 | Burki sławuckie. . . . . . od rs. ! 20 É 
„ jesienne j m a iy = |17! s | 25 || Szlafroki a AEE TO, 8 
l Garnitur mary narkowy e ki 8 |16) 4 22 Spodnie zimowe . p > | 4 . 6 
j „  Surdutowy . . . . " 2 |%5] E | 30 Kamizelki . A JESS ZE a 5 | 2.50 | 3. 
] „  żakietowy. . . | 22] „8 28 Garnitur frakowy . . . F z T Zi: | 35 


Magazyn również ABK w wieki wybór towarów z najeelniejszych fabryk i SEE v z takowych wszelkie obstalunki z eałą 
elegancyą, podług ostatnich żurnali, po cenach zniżonych 


m zągżm”apbww Sia fi Krawiec, 


Długa 27, w W arszawie. 


KALOSZE Russko - E a Manufaktury 
CERAT Y, Ory Obodnii, Dyry enim, 
GUMA i Wyksatyna dla słabych osób. 


CHODNIKI i WYCIERACZKI kokosowe 


gt w wielkim, wyborze, po cenach fabrycznych, z ustąpieniem 
45-12-12 proeentu 


JW. MICHALSKI, Miodowa Nr. 19. zę 


(WŁAD MEBLI MAJSTRÓW STOŁARSKIOJE=E: 


45-526 TA PICEFENIA WFEASTW A.—F'ilij nie posiadamy. 
Magazyn O'biorów Mięzirich. 


TEE 


g7óż0 WE | 


i A 


f 


| przy ulicy BB len E Sternia 100 KROPLE I ELIKSIR AMERYKAŃSKIE 
© Nr. .-1%, nie e TA Pai r PAD A 
p Ea o E OD BÓLU ZĘBÓW 


Hipolita Majewskiego. | | 


Łatwość użycia i natychmiastowy skutek, uczyniły 
$ 
KGT li ARM 


|! Dla Amatorów !! 
ZEGAR angielski z kurantami antyk 
z XVI-go wieku, 


jest do sprzedania w zakładzie zegarmistrzewskim 


W. OSTROWSKIEGO 544-4 


Plac Ś-go Aleksandra Nr. 14, wprost stacyi kolei konnej. 


03008090000000 
Woda kolońska., A BE“ i 


„PAPIERY PROCENTOWE > — ERA YTY ET 
KANTOR KOMISOWY si abryka i Magazyn Wyrobów Jubilerskich 


Krople amerykańskie i Eliksir owszechnie znane- 
mi; — środek ten zażywający europejskiej sławy i uzna- 
nej pożyteczności przy zupełnej nieszkodliwości, powinien 
się znajdować w każdym domu familijnym. 

Cena pudełka kompletnego z 3-ma (laszkami rs. 1.25, 
z 2-ma flaszkami rs. 1. Flakony Eliksiru po 75 k. i 1.50 k. 
Destać można: w Magazynach W arszawskiego Labo- 
ratoryum Chemicznego: 1) róg Miodowej i Senatorskiej 
Nr. 1; 20) Krakowskie-Przedmieście Nr. 1; 3) róg Gra- 
nicznej i Królewskiej; 4) Nalewki Nr. 31, oraz we wszyst- 
kich aptekach i składach materyałów 'aptecznych Kró- 
lestwa i Cesarstwu. 

Riednym udziela się pomoce bezpłatnie 
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63-10-7 


= 
Nowo-Senatorska 6, sW. Moczydłowskiego, lowy- Git 8. 
(iotowej Biżuteryi Brylantowej 
zapisuje na żądanie właścicieli numera wszelkich papierów pro- Na ae R WI M 
centowych, Sprawdza tabele losowań i zawiadamia niezwłocznie Szinten remie eT bę KT; a ai t 
posiadaczy w razie wylosowania lub wygranej na którykolwiek nywa szybko i dokładni Ce k 1y najni zed 
| | Z papierow 97-3-2 ywa szybko i do ie. Ceny najniższe. 


Wystawa przemystowo-roln, w r, i883} ISTNIEJĄCY OD 1862 ROKU 


| DYPLOM UZNANIA. MAGAZYN MEBLI A SOLECKI 
ZJEDNOCZONYCH STOLARZÓW || | FABRYKA SKÓR | PASÓW DO MASZYN 


Peleca umeblowania pokojów jadalnych, sypialnych, salonów i posiada 65 zak ulica WOLSKA Nr. 47. 


meble od najwykwintniejszych do najkonieczniejszej „potrzeby, po cenach 
możliwie nizkieh, także wszelkie roboty tapicerskie i dekoracye, podług 
| najświeższych żurnali. 94-13-1 


: WWW U/ WT 
Wina Bordeaux i Koniaki 
A de Lure et fils 


w Sklepach Stowmańrzyszenin 


AMG ZJEM TYT 
<A Fa 
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FABRYKA I SKŁAD 


Narzędzi Chirurgicznych i ostrych 
stalowych. oraz Bandaży, 


EF. Bnlulsiewicza 
W WARSZAWIE 
Bielańska Nr. 9, hotel Paryzki. 
Przyjmują się wszelkie reperacye w zAkrew 
fabryki wchodzące. 69-26-15 
Bandaż MEDAL srebrny z wystawy w Krakowie 1891 r. 


81-10-6 


64 ROLA. 4. — Rok XI. 


Na korku powinien być stempel firmy. 


KALOSZE, 


OBRA | OBUWIE FILCOWE, 
E A A || BUTY, PANTOFLE, 
NE | Æ GERTRY, KURTKI, SPODNIE, Ẹ 
BF Il PUCZE, POŃCZOCHY, KAFTANY, 
aw, | RĘKAWICZKI, CZAPKI, PLEDY, 


DERY, KOCE na KONIE 


se poleca fabryka i magazyn 52-12 


T. L. BREYMEYER, 


Królewska Nr. I, 
róg Krak.-Przed. 


z własnych Winnice i Gorzelni 
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M.J.ZURABOWA 


w Kizlarze (Kaukaz). l 


Można dostać takowe w różnych składach win w Warszą- | 
wie i na Prowincyi. | 


GŁÓWNY SKŁAD W WARSZAWIE jorarna 27. 
A ___81-52-6 


-J2- 


Trany lekarskie, 
Oliwa Nicejska 


z —— NL świeżo nadeszły 
O SOB która przez lat kilka prowadziła sa s 

modzielnie interes handlowy, po (0 Sklad Malerfałów Apteczych 
szukuje zajęcia w Warszawie, albo na prowincyi. (112-2-1) | 


Wiadomość: Aleje Jerozolimskie Nr 25 — mieszkania Nr. 14 ; Urbanowicza | P óżyckiego 


_Na korku 


g 
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ORGANIST A, | | Krakowskie - Przedmieście Nr. 17, 


h awalcy, sbznajmiony gruntownie z prowadzeniem kazeelaryi, poszukuje 
posady w każdyw czasie. Wiadomość ul. Tamka, Nr 21, miecz. 16. 
103:-2—1 Jęcdrzejewsici. 


Polesa: 

WINA WĘGIERSKIE, począwszy od lokkich stoło- 
wych do bardzo starych maślaczy i wytrawnych. a posiada- 
jąc zapasy dawniejsze— odstępuje beczkami po cenach korzy- 
stalejszych, niż obecnia na Węgrzech. 

WINA MSZALNE skład wysóła w butelkach po 1,05 
za but., na garnce po 5,50 za garniec i w beczkach po 160 rs. 
2a beczkę. f 

Z win krajowych zwracamy uwage Sz. Odbiorców na ga- 
tonek wina Krymskiego, hodowanego na szczepach węgierskich 
i wskutek tego w smaku de Weg. zbliżonego; ponieważ Zaś zu- 
s pełna czystość i naturalność wina tego jest stwierdzona analizą 


i Warsz, Urzędu Lekarskiego. polecamy takowe tym wiel. Księ- 

Skład Win żem, którym wino Weg. w skutek znacznego cla jest za drogle— 

s jako wino mszalne krajowe w cenie 30 kop za but.. 3.50 Za gar- 

| L l ] E w S K | S k niec i w stosunku Rs, 3.25 za garniec na beczki. — inne gatunki 

s l iz a win krymskich i kaukazkich czerwonych i białych w cenie od 
40 kop. za bntelke. 


WARSZAWA, Skład zaopatrzony jest we wszelkie gatunki WIN ZAGRANICZNYCH, 


Dr s dh aOEEŚ ' KONIAKOW i WIN LECZNICZYCH i poleca dla osób chorych i rekonwale- 
Krak.-Przedm. X 6, wprost kośc. św. Krzyża. scentów, używających win na wzmocnienie sił — znane i uznane przez 
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TELEFON Nr. 666. P.P. Lekarzy stare W ina Tokajskic. i 
Ekspedycya do wszystkich stacyi dróg żelaznych w Królestwie i Cesarstwie za zaliczeniem. 
Cenniki gratis franco. 85-24-3 
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uracyjne 


własnego wyrobu, po Rs, £ kop. 25 za 1 funt, 
POLECA FIRMA 


„Riese I PIOTROWSKI! 
(właściciel Władysław Piotrowski) 


W WARSZAWIE. 


OM BANKOWY 
Br. POPŁAWSKI 


vWanzawie, Wierzbowa, Hotel Angielski. 


Dokonywa wszelkich operacyj pieniężnych, ase- 
kuruje Pożyczki Premiowe Ii II Em. po 65 kop. 
Przyjmuje w komis zboże, wełnę, chmiel, ete. 


z, 90—26—2 


Treść numeru : Podskarbiowie narodu, obrazki i typy. V. Szteinpełes. (d. e.) — Noweliści i nowelistki. (d. ©.) — Żyd, judaizm i zżydze- 

nie ludów chrześciańskich przez Kaw. Gougenot des Moussenuxr (c.d). — Na posterunku. feljeton Kamiennego, — Z całego świata przez 

E. Jerzynę, — Judaica, Wyjaśnienie artykułu „Izraelity“ p. t. „W formie książki”. (d. e.) — Kronika bieżąca krajowa i zagraniczna. — Spra- 

wozdnnie handlowe. — Odpowiedzi redakcyi. — Ogłoszenia. W odcinku: Czarny Prokop. Powieść usnuta na tle życia opryszków karpa- 
ekich przez Józefa Rogosza. 


Elektornlnej Nr. 23, w podwórzu. 
Sprzedaż detaliczna w filii Senatorska 8. 


Redaktor i Wydawca „Fam Jeloński. „łoaeonęn0 Ilenaypow. — Bepuwaea 14 Hueapa. 1892 a. (Drukiem „WIEKU“ Nowy-Swiał N-r. 61) 
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